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ROK XVII 


Ferencvaros imponuje Wiedniowi 


EDR TERRY E E EEE A EO ROZPAD BC OFA. SZEB 


Wożźniakiewicz biie mistrza Olimpiady. Zwycięski nokaut Szymury 


Swiąteczne wizyty piłkarzy z Austrii, Niemiec 


Pozostaje jeszcze Piłat, nie sądzę że i je- 
mu nie stala się krzywda. Pierwszą rundę 
koda wygraną nierwykie wysoko, ł już cze- 
kałem na k. 0.; ale w następnych rundach 
dał się otumanić i nie mógt sobie poradzić 


nie, ale zdecydowanie. 


AKTORZY SENSACYJNEGO SPOTKANIA 
Wożźniakiewicz (Viały), pokonał w ramach meczu Polska — Wę- 
gry mistrza olimpijskiego Harangi. 


zem w Szwecji. Proszę nię zapominać, że to 
nasze czwartę spotkanie w ciągu 14 dni po- 
dróży. 

I nie ostatnie.. Z Warszawy jedziemy do 
Poznania, stamtąd do Lipaka, s moztłwy jest 


1 powstrzymującym go łewym prostym Na- | jeszcze w drodze z Lipska... siódmy mecz 
gym. Obie następne rundy przegrał nieznecz- | w Gorilcach, (Mieliśmy w Sztokhotmie jesz- 


cze wie oterty do Finiandii ale odrzuciiś- 


Pozostałe walki, Koziołek — Kubinyl, Woż- my je). Specjalnie tak zorganizowaliśmy tę 


= Zwyciężył lepsry. Driė sktndam Wam 
perdeczna gratulacje. W dowód umania pro- 
sę przyjąć od nas ten skromny upominek... 

Tymi stowy zakończył swe przemówienie p. 
Karkovarky na bankiecie po wczorajszym me- 
gru, mręcrając wiceprezesowi PZB dr, Mi- 

| rzyńakiema piękny obraz. 

Wzniesłono kilka toastów, rorwiąraty się 
fryti... 

— Jakie są pnńskie wrażewa z meczu — 
pytamy p. Kanktovszky' ego. ; 

— Jsknajiepsze... f 

— Żadnych zastrzeżeń? / 

— Żadnych. { 

— Nawet co do wyników? / | 

— Co to, to me. Ale to alẹ zgnienić nie da. 
Takie rzeczy dzieją się i Jeatecjn już do mich 
przypwyczajony. Największą  niespotzianką 
byt dla mnie wynik walki Chmielewaki — Szi- 
geti, Szigeti miał zdecydowanie wygrany 
mecz, dwie pierweze rundy przechytił na swo- 
ja korzyść, trzecią przegrał, ale nieznacznie. 
Na neutralnym terenie — proszę mi wierzyć 
— zwycięstwo przypadłoby Szigetiemu. 

Moim zdaniem wygrał również I Enekes. 
Sobkowiak był ełaby, znacznie słabszy niż w 
Dortmundzie. Zainkacował znacznie więcej, 
ais w walce z mistrzem olimpijskim Kaise- 
rem, 

— A nie edzi pan, Że } naszym rawodni- 
kom stała się krzywda? 

— Komu? Krzemiński przegrat chyba zde- 
eydowanie i w sposób nie podlegający naf zyńlosty Zm 
nym wątpiiwościom. Wszystkie trzy rundy roz JACK 
strzygnęł również na ewoją Korzyść Mandi 

w walce z Siplńskim. Mandi byt znacznie |-  Kubinyl 
walkach na tournee. Wasz Koziołek ma ide- 


aline warunki na boksera, będzie z niego 
zawodnik wielkiej klasy, 


Jaśniegszy w swoich akcjach, a co ważniej- 
sze celniejczy. 


tylko wake, ale | wszystkie trzy rundy. 
Wozystkie 
dla Wośniakiewicza. 


F. C. Wien—Cracovia 2:1 
F. C. Wien—Cracovia 3:1 
Nemzeti — Wisła 1:0 
Ruch — Nemzeti 5:3 
Warta—Union Obers. 4:2 
ŁKS — Union Obers. 1:1 


dziś nikt chyba powatrzymać nie zdoła. Gdy- 
by ta maszyna do bicia nauczyła cię jeszcze 


Zwróćcie na niego baczną uwagę... 


|| 
[nasi waiczyli nieco mabiej niż ostatnim ra- 


i ? e 


FINAŁ O ZŁOTA PIŁKĘ SAN REMO 
Vodicka (Czech) pokonał Hebde (na prawo) w 4 setach. 


celnie i ekonomicznie. Wygrał zasłużenie nle- cyfrę swolch uczestników. 


| 
[| 
l 
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| niakiewicz — Harang! i Szymura — Szolnoki! wyprawę, aby aprawdzić możliwości naszych 
zawodnikom zasłużone zawodników w pokonywaniu 


wielkich trud- 
ności. W ten sposób szykują się nasi zawod- 


zawiódł po pierwszych dobrych nicy do Mediaanu... 


— Któż z nich jedzie? 
— Nie wiem.  Zgłosłliśmy pełną ósemkę, 


Nie bol się, bije bo do 1 kwietnia należy zgłoskć maksymalną 


Zgłosiliśmy, ale 
dopiero około 15-go kwietnia zapadnie osta- 


randy punktowałem również | teczny wybór. Mystę, że pojedziemy do Me- 
Harang! byt słabszy 1 dłolanu z czterema, aibo pięcioma ławodni- 


nię mógt powstrzymać tego boksera którego kami. Po pewne tytuły... 


— A kto? 
— Trudno przewidzieć, Każdy z moich za- 


bokami byłby to niedościgniony mistrz świata. wodników otrzymuje oceny za swój wyczyn 


m tym tournee, zsumuję je | zobaczę, kto 


Szymmira wygrał z Szoinokim jak chcial... ' arjiepiej podołał takiej niccodziennej impre- 
Całość stała na wysokim poziomie, chociaż zie. 


ZWYCIĘSKA ÓSEMKA POLAKÓW 


Od prawej: Piłat, Szymura, Chmielewski, 


| nia. 


i Węgier 


NIE POMOGŁA ROBINSONADA DI LORTO 
Lehner strzela pierwszą bramkę na meczu Niemcy — Francja 4:0. 


Jedziemy do Mediolanu skromnie. Nie tak — Jak przedstawia się w chwili obecnej Te 
jak Niemcy, którzy wysyłają na mistrzostwa... | sytuacja w europejskim boksie amatorskim? 
po trzy pełne zespoły. W każdej wadze po | Poprostu typy na ewentuałnych mistrzów? 
ówóch rezerwowych, aby się czegoś nauczyl. — W takiej imprczie jaką będą mistrzostwa 
Niemcy nawet do Tokio na mecz z Japonią | dużą rołę odgrywają niespodzianki ze strony 
wysyłają rezerwową drugą ósemkę... jadą | nieznanych zawodników. Na zasadzie tego 
tam Zeppellnem.... |<o widziałem — a widziałem ostatnio cały 

Wróómy jednak do Mediolanu. Będą to szereg reprezentacyj — wolno mi się spodzie- 
największe mistrzostwa Europy, jakle były i wać. wielkiego eukcesu Włochów, zwłaszcza 
kiedykolwiek organizowane. Startuje 16 że walczą na własnym terenie. Matta jest w 
państw, W Budapeszcie trzeba byto siedzieć tej chwili najlepszy w wadze muszej, Kalser 
na 18 walkach jednego wieczoru, teraz ho- mu ustępuje. W wadze koguciej Sergo jest 
dzie po 24... Włosi szykują się do mistrzostw bezkonkurencyjny. - W piórkowej najlepszym 
w pełnym tempie. W wigilię odbędzie się wydaje mi się Pregycs, Jest lepszy od Minne- 
przedstawienie galowe w Scali mediolańskiej, ra a poza nimi nie widzę nikogo. W wadze 
po tym oczywiście same mistrzostwa, w ickkiej myślę, że finałistami będą: Agren, — Na ich organizację refiektrją  cstery 
Teatrze de la Puccini. Wolny od zawodów (Szwecja), Harangi i Wożniakiewicz. Nie- | państwa: Iriandia, Połeka, Dania i Niemcy, 
czas przeznaczony będzie na wycieczki, wiadomę jest dla mnie Stepulov (Estonia). l Ci ostatni nie wejdą w ogóle w rachubę ze 
wodnicy dostają bezpłatne przejazdy autobu- Jeśli zrobił postępy od Olimpiady będzie 6GIE względu na Otimpiadę, pozostają trzy pierw- 
Zgłoszenia imienne mu- trzeba z nim ficzyć. W wadze półśredniej |gze państwa. Które da lepsze warunki finan- 
największe szanse ma Murach, chociaż | Man- | sowe, to otrzyma organizację. Sądzę, że 
ja nie będzie outsajderem. W średniej Jest | największe szanse mają Duńczycy, którzy w 
WE roku obchodzą jubileusz 25-lecia swego 
CEZ me będą żałować więc kosztów am 
starań, aby zdobyć tę Imprezę dia siebie. 
| Ale nie przesądzam sprawy. Zobaczymy... 


trzech: Despaux, Tiller i Baumgarten. 
kiasa dla eilebię... 

— A Chmielewski? 

— W takiej formie w jakiej go dziż wi- 
działem nie ma tam żadnych szans. Prze- 
cież dziś przegrał z Szigetin, a ten przecież 
też nie wchodzi w rachubę. Musi wrócić do 
formy oilmpijskiej, a nawet jeszcze ją po- 
iepszyć aby mieć szanse. 

W wadze półciężkiej tytuł rozetrzygną mię» 
dzy sobą Musina ! Michelot a w ciężkiej Run- 
ge i E, Nielsen (Norwegln). 

—- Wolno jeszcze zapytać jak “przpdsta wia- 
ją się losy przyszłych 'mietrzostw 'o których 
| organizacje. blega się Polska? SEC 


sami i tramwajami. 
szą być przesłane organizatorom do 15 kwiet- 


NAJLEPSZY SKOCZEK 
ŚWIATA 
Albritton rozpoczał karierę bok- 
serską, zdobywając mistrzostwo 
uniwersyteckie wagi ciężkiej. 


Sipiński, Wożniakiewicz, Krzemiński, © Koziołek, 


Sobkowiak i sekundant Sztamim. 


Rekord fałszywych werdyktów sęcdziows 


PRZEGLĄD SPORTOWY Wtorek, 30 marca 1937 roki 


ale ogólny wynik — 10:6 dla Polski słuszny 


Rozbieżności w ocenie spotkań bok- padły w próżnię, bo goście nie znają 


serskich — zwłaszcza w skali między- polskiego języka. Dwornie i krótko re-l 


rarodowej — nabierają cech niepokoją plikuie nu kierownik rrzyjezdnej dru- 
cych. W poniedziałek trzech panów z| żyny. ale nikt nie cawyci. sensu oracii, 
różnych stron Europy, trzech wytraw-|bo piękna mowa węgierska jest nan 
nych znawców  pięściarstwa oceniało | obca. Bez złośliwości. ze z wyraźnym 
w sposób tak odmienny mecz Polska— | żalem stwierdzamy, że p. Bie'ewicz o- 
Węgry. jakby jeden był specialistą w |ceniał mecz po passku, p. Kankovszky 
sporcie zapaśniczym, drugi — w .ca-|po węziersku, p. Peritz po niciniecku. 
tchu", a trzeci w amerykańskim .akF-n| Brakowało człowieka. któryby respek 
wrestling", Albo jakoy nie istniały wjtował tytko i wyłącznie bokserski 
boksie żadne przepisy punktowania, | punkt widzenia. 
żadne regulaminy, żadne kongresy. a| System trzech sędziów (dwu zainte- 
przede wszystkim — żadne zwyczaje. |resowanych ł trzeci neutralny) jest 
Każdy z sędziów oceniał mecz c. ; niewłaściwy, bo zachęca sędziów na- 
swojemu i w rezwitacie nikt nikogo me rodowych do naciągania wyniku. Trze 
rozumiał, nikt z nikim rie mógł się 1o- ba z systemem tym skończyć, jak 
gadać, Wydawało się, że dja arbitrów | skończyliśiny już we wszystkich spot- 
tych, dia trzech luminarzv sportu bek  kaniach krajowych. Żeby dowieść 
serskiego nie istnicią tadne wspó'e  niemoralności tezo systemu wystarczy 
Kryteria. żadne płaciormy porozumie- |zajrzeć do kart obu zainteresowanych 


Ima własne zdanie I poglądom swoim;łek)? Jest to opieszałość karygodna. 
gotów dać zawsze publiczne świadec-| Polus kandydował na stanowisko 
two. ' reprezentanta od kilku miesięcy. Kan- 
| P. Perlitz nie spełnił pokładanych dydował bezskutecznie.  Ominął go 
lw nim nadziei. W chaosie sprzecz- mecz z Niemcami i Austriakaini. Kie- 
lnych wyników i w tumulcie podnie-.dy wreszcie kapitan związkowy zde- 
conych tłumów nie zualazł właściwej cydował się sięgnąć po niego, Polus 
drogi. Jego rozstrzygnięcia wskazuią | zrobił wszystko. by do drużyny naro- 
na dezorientację, jakiej uległ podczasidowej nie wejść. Teraz jest nam, jego 
walki. zwolennikom, trochę... nijako. 

Jak rozstrzygnięcia takie wpływają 
na publiczność, jaki zamęt sieją w po-| Zwycięstwo 
lięciach bokserskich mówić nie potrze-| nad węgierską 
(ba. Musi upłynąć wiele tygodni NO- | 10:6 uważamy za niczbyt słuszne, a w 
[prawnego sędziowania arbitrów kra-|każdym razie rozkład punktów za 
jowych, nim wytrzebiony zostanie zły | zgecydowanie błędny. 
posiew jednego  międzypaństwowego| Nie o to zresztą chodzi. Gdyby dru- 


reprezentacji Polski 
„Bombeninannschaft' 


spotkania. Żyvna ta uzyskała tylko remis, to był- 
s p by on -przecież również olbrzymim 
Drużyna polska nie wystąpiła w za-lkomplementem pod adresem naszci 


powiedzianym składzie. W wadze |ósemki. Uzyskać wynik nierozstrzy- 


nia, że brak im wspó'nsgo języka, Tam, | 
gdzie p. Bielewicz (Polska) mówił 


arbitrów: drogą 


nieskomniikowanego į 
a, rozumowania możemy dojść do wnios- |nie zagolła się kontuzja ręki, w was pomimo «wyraźnego braku formy kil- 


koguciej zabrakło Czortka, któremu 


gnięty pomimo  osłabionego składu, 


tam p. von Kankovszky (Węzry) pi- ku, że p. Bielewicz orzekł 16:0 albo|dze piórkowej kapitan związkowy za-|ku zawodników — to więcej niż papie- 


sał b, zaś m. Perlitz (Niemcy) — A. | 
Tam. gdzie p. Bielewicz mówił „Sob: 
kowiak”, tam p. Kankovszky odpowia- 
dał „Enckes“, a p. Periitz orzekał re-| 


mis. id 


Zupełnie jak przy powitaniu. Wice-, 
prezes PZB prok. Mirzvński opowiada | 
o prźyjaźni z Madziara.mi, ale słowa te | 


14:2 dla Pólski, a p. Kankovszky 12:4 
albo 14:2 dla Węgier. W tym samym 
meczn!! 

Chcemy tylko jednego sędziego, sę- 
ziego neutralnego. 
Niemiec, Węszier, Czech 
ale przede wszystkim 
stuprocentowym sportowcem, 


Obu 
bez 


stąpił Krzemińskim — Polusa. 
tych zmian niepodobna zostawić 
krótkiego komentarza. 

Czortek kurował rękę od dwu tygo- 


rowe zwycięstwo. 

Sobkowiak, Krzemiński i Chmielcw- 
ski zawiedli nasze oczekiwania. Wszy- 
scy trzej ujawnili brak należytego 


Niech to będzie; dni. Jego udział uzależniony był od przygotowania do meczu. Jest to do- 
lub Szwed, | postępów rekonwalescencji. Jak więc | nioste doświadczenie w obliczu 
niech będzie ; wytłumaczyć uchylenie się od decydnią strzostw Europy w Mediolanie: 


mi- 
za- 


który cego opatrunku (w ubiegły poniedzia- wodnicy nasi nie potrafią samodzielnie 


8 aktów batalii na ringu warszawskim 


Po odegraniu hymnu narodowego We 
gir i odśpiewaniu przez całą salę „Ma- 
zurka Dąbrowskiego”, na ringu zostają 
przedstawiciele wagi muszej — Enekes 
I (Wegry) i Sobkawiak (Polska). 

SOBKOWIĄK TRACI PUNKT 

Nie jest to walka ladna — krążą ko- 
ło siebie, czekając na własne hłędv. 

Sobkowiak przerywa pierwszy mono- 
tonię lewymi prostymi. -Enekes przy 
każdej okazji dąży do zwarcia i wymłó- 
cenia przy okazji boków przeciwniko» 
wi. Ciosu Wegler nie ma. 

Od czasu do czasu następuje waria- 
cki wypad Enekesa i, o dziwo. Sobko- 
wiak nie zatrzymuję go swymi precy- 
zyjnymi hakami, ale chwilami ucieka na 
wet, dopiero potem przechodząc du 
kontrofensywy. 

Polak dochodzi na ogół często do gło 
su, ale serie jego ciosów są chaotyczne, 
niecelne; Węgier powstrzymuje jego im 
pet zwarcieni, nie raczej szczepianiem 
się z przeciwnikiem, którego przytrzy- 
muje wszystkimi możliwymi sposobanii. 

Jeszcze widzimy rozpaczliwe teraz w 
swej niecelności ataki Sobkowiaka. sze- 
reg uników Węgra. parę jego raidów ka 
waleryjskich naprzód i koniec walki, 
jednej z najgorszych walk Soblkowiaka. 
Remis 1:1. . 


NAGRODZONA ODWAGA 


, Kubinyi (W) — Koziołek (P). Węgier, 

-—-tóry stawę zawdziccza silnemu. cioso- 
> Nt nie zaniedbuje, aby go ządemonstro 
"wać. Cios jest istotnie silny — suchy z 
obu rąk, szybki — ale bardzo niecelny. 
Kubinyt pracuje fak mitralicza, licząc, 
że jeden z tej serii pocisków trafi śmier 
telnie. Koziołek ma jednak długie ręce; 
parę razy odgryza się dobrze lewym 
prostym, wychodzi cało z bonibardowa- 
nia, ale na ogół robi wrażenie, Jakby się 
desperacko bronił. W miarę postępu 
walki Polak nabiera jednak pewności 
siebie, blokuje serie, unika, wyprowa- 
dza z równowagi Węgra i drugą rundę 
zamyka pięknym kontratakiem, który 
zaskakuje Kubinyi'ego. 

W trzecim starciu kontratak Pola- 
ka kończy się ciosem w wątrcbę — 
Kubinyi blednie. Koziołek przejmuje te- | 
raz inicjatywę, atakuje prostym, popra | 
wia sierpanii z obu rąk. uzyskuje punk- 
ty nawet w zwarciu, którym z reguly 
kończą się teraz bite na oślep serie Wę- 
gra. W tej trzeciej rundzie jest lepszy, 
to nie ulega wątpliwości. Sędziowie 
przyznają też zwycięstwo Polakowi 3:1. 

JEDNA RĘKA NIE WYSTARCZA 

Frigyes (W) — Krzemiński (P). Krze 
miński rzuca się jak huragan naprzód. 
ale spotyka niclada przeciwnika. Fri- 
gyes krąży wkoło, zawsze w lewo, I le- 
wy sierp Polaka albo trafia w próżnię, | 
albo dochodzi celu końcem impetu. Gav 
by Krzemiński miał dobrą prawą, ina- 


wu. Technika Frigyesa dochodzi teraz 
do głosu, sypią się świetne haki na żołą 
dek, lewe proste w twarz.” Krzemiński 
dostaje szkołę, Zwycięża Frigyes 3:3. 
WOŻNIAKIEWICZ, BÓJ SIĘ BOGA! 
Warangi (W) — Wożniakiewicz (P). 
Polak od pierwszej chwili bombarduje 
bez wytchnienia Węgra, odskakuje od 
niego by znależć rozpęd i znów się 
weń wszczepić. Powódź ciosów zalewa 
twarz Węgra; nie są to ciosy celne, nie 
są silne, ale jest ich tyle, sypią się w 
tak nieoczekiwanych momentach, w któ 
rych, na ludzki rozum biorąc, powinna 
być chwila wytchnienia, że Harangi jest 
tym zupełnie oszołomiony. Dopiero pod 
koniec pierwszej rundy parę serii wpro- 
wadza pewien porządek do chaosu wa!- 
ki; ale przechodzi to bez wrażenia na 
Polaku, który natychiniast ripostuje. 
W drugiej rundzie sytuacja się nie 
zmienia. Przeciwnie Harangi od począt- 
ku szuka zbawienia w clinchu, trzyma i 
dostaje ostrzeżenie. Znów chce rzucić 
na szalę wiedzę bokserską i znów na- 
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SZIGETI i CH 


MIELEWSKI 


próżno. Whźniakiewicz nie pozwala mu | zyyjerzyli się w wadze średniej, Zwyciężył Polak na punkty, 
mimo słabej walki, 


nic pokazać, muskając go za to co chwi 
la po twarzy, nosie, szczęce. 
limpet Polaka nie słabnie do końca. 


Rozbija on w proch parę groźnych | głowę i skręcając się z bólu, nie pozwa- 
kontrataków Węgra i bombarduje Sła-|la się jednak wyliczyć (co pozwoliło- 
niającego się na nogach mistrza Olim-Iby stwierdzić ewentualny faul Polaka). 


piady. - 
Prowadzimy 5:3. 
TAJEMNICZA DECYZJA 


Mandi (W) — Sipiński (P). Sipiński 
atakuje od pierwszej chwili, napotyka 
łednak na bardzo dobrą gardę Węgra, 
tak, że z licznych wypadów Polaka ro- 
dzi się mało celnych ciosów. Mandi u- 
siłuje też kontratakować, ale spóźnia 
się zawsze o ułamek sekundy. W dru- 
giej rundzie Sipiński częściej niż po- 
przednio rozgrvza Węgra, który stale 
nadto spóźnia się z przejęciem  inicja- 
tywy. W trzeciej rundzie Mandi robiąc 
unik spada na cios Sipińskiego, który 
węsząc nokaut w powietrzu, bombar- 
duje niemiłosiernie Węgra. Pod koniec 
dochodzi Mandi do siebie i z kolel Si- 
piński musi uciec się do całej swej wie- 
dzy obronnej, aby utrzymać swą prze- 
wagę. Wyrok sędziów, przyznających 
zwycięstwo Mandiemu jest niezrozumia 
ły. Remis 5:5. 

CHMIELEWSKI BEZ FORMY 

Szigeti (W) — Chmielewski (P). Szi- 
geti szczelnie zasłonięty od pierwszej 
chwili dąży do zwarcia, zmienia dy- 
stans, w rezultacie ciosy Polaka często 
szybują w powietrze, a nadto spotyka 
go dużo nieprzyjemnych kontrataków, 
tym bardziej dotkliwych im większy im 
pet miał atak. 

Chmielewski opanowuje się, szuka spo 
sobów na przełantanie zbrojnej defensy 
wy Węgra, ale brak mu na to precyzji 


| sumieniem I tym, co się działo w ringu. Z 


Szymura znów rzuca go-na ziemię, cio- 
sem podbródkowym. Szolnoki jeszcze 
raz wstaje. Wreszcie sekundant rzuca 
na ring ręcznik. 

Zwycięża przez t. k. o. Szymura. Jest 
już 9:5. 

Piłat (P) — Nagy (W). Przeciwnicy 
mają dla siebie najpierw pewien re- 
spekt; wysuwają od czasu do czasu le- 
wy prosty — to wszystko. Piłat decy- 
dule się jednak wreszcie na radykalny 


(krok, strzela swą serię i Nagy klęczy 
itrzęsąc głową. Przy „9“ wstaje, by zardziowie uznają walkę za nierozstrzy- 


chwilę znów paść. Ale widocznie przy- | 


tomnieje, bo jest wyraźnie ostrożny; 
cofa się szybko, jest szczelnie zasłonię 
ty, a pod koniec rundy zawadza nawet 
prawym sięrpem Piłata. | 

W następnych starciach Piłat nie u- 
mie się już dorwać do szczęki przeciwe 
nika. choć często się z nin zwiera. Na- 
gy dobrze widocznie pouczony przez 
sekundanta unika jak ognia dogodnego 
dła pięści Polaka dystansu; jest albo 
za blisko, albo za daleko. Węgier po- 
zwala sobie nawet na parę akcji ofen- 
sywnych i Piłat dostaje parę razy, nie 
reagując jednak na ciosy i do końca po- 
zostając bokserem agresywnym. Sẹ- 


zniętą. St. Rothert 


trenować i doprowadzić się do formy. 
Jeśli chcemy zdobyć w Mediolanie 
sukces konieczne jest podciągnięcie 
reprezentacii, czy to na wspólnym o- 
bozie, czy też w kilku grupach trenin- 
gowycli. 

Sobkowiak oficjalnie zremisował Z 
Enekesem Il. Naszym zdaniemm—prze- 
grał, bo tylko w pierwszej rundzie 
(bardzo bladej zresztą) udało 'nu się 
wetknąć kilka lewych. Potem Wegier 
zmienia się nie do poznania. forsuie 
tempo, bije z obu rąk jak karabin ma- 
szynowy, pracuje w zwarciu i przy 
wyjściu ze zwarcia wzorowo. Wypra- 
cowany technik nie posiada tylko udpo- 
wiedniej skuteczności. Sobkowiak w 
olimpiiskiej formie wygrałby z nim 
pewnie, wczoraj — przegrał. 


Co do Krzemińskiego — jesteśmy 


zgodni z sędziami (wyjątkowo). Prze- ` 


grał z Frigyeseim, przegrał dość bezna- 
dziejnie, Nawet ta pierwsza runda, 
w której zwykle Krzemiński zaskaku- 
je przeciwnika niezwykłą postawą i 
szaciuje go rzadko ogądanvm cio- 
sem, wypadła tym razem mało efek- 
townic. A potem przyszedł pogrom. 
Frigyes odsłonił cały prymitywizm 
metod Połaka, wykazał brak elastycz- 
ności w jego myśleniu i wreszcie po- 
konat go własną bronią: ciosami w żo- 
łądck. Na uwagę zasługuje przytom- 
na reakcja sekundanta, który polecił 
Węgrowi uciekać od ciosów w lewą 
stronę. 

Wobec choroby Kowalskiego, ka- 
prysów Polusa oraz braku postępów 
u Kozłowskiego i Krzemińskiego ob- 
serwujemy w wadze piórkowej posu- 
chę. Może mistrzostwa Polski przy- 
niosą nięspadzianki. 

Chmielewski chciał rewanżu nad 
Szigetim | otrzymał upragnione dwa 
punkty. Ale poza sędziami wyniku te- 
go nie zaaprobuje nikt, kto obserwo- 
wał walkę. Świadczy o tym kilka 
grzecziościowych oklasków, które o- 
trzymał Polak po ogłoszeniu wyniku. 

Chmielewski przegrał mecz. Na re- 
zultat ten składa się kilka przyczyn: 
1) Szigeti „nie leży” łodzianinowi. 2) 
Węgier forsował walkę w zwarciu. w 


której Chmielewski nie jest nalsilniej-' 


szy, 3) Polak jeszcze nie odzyskał 


formy. 

Poza taktyką podziwialiśmy u Szie 
getiego mylenie ciałem, uniki (Chmie- 
lewski ani razu nie dostał Węgra pra- 
wym) oraz gardę, która zakrywała go 
tak szczelnie, jak muszla chroni Ślima- 
ka. Mecz z Szizetim powinien być dla 
Chmielewskiego sygnałem do rozpo- 
częcia poważnej pracy przed inistrzo= 
stwami Europy. 

Tych trzech zawodników wpisuje- 
my na rachunek strat meczu. Zestawle: 
nie zysków jest na szczęście hovatsze 

Na pierwszym miejscu stawiamy 
zwycięstwo Wożniakiewicza nad mi- 
strzem olimpiiskim Harangim. Nad- 
ludzka energia, ciąg naprzód, niepo- 
wstrzymany atak- — znamy to, znaniy, 
ale tym razem oglądaliśmy w wyda- 
niu tak rekordowym. że aż niewiary» 
godnym. Wożniakiewicz nie tylko bił 
przez cały czas meczu, ale miał jesz- 
cze czas rohić uniki, myśleć o zwar 
ciu i zwracać uwagę sędziemu ną nie- 
czysta walke Węgra. 

Sukces iest tym większy, że Harane 
gi nie zbaraniał pod lawiną ciosów. 
Cofał się spokojnie, starał kontrować, 
ale Wożniakiewicz nie dał miu ustawić 


W powodzi sprzecznych 


NEUTRALNY SĘDZIA P. PERLITZ z Mag- | 
deburga podkreśla jeszcze raz zasłużone i! 
zdecydowane zwycięstwo Polski. — P. Kan- 
kovszky jest ze mnie wybitnie niezadowolo- 
ny. Uważa, że skrzywdriłem Enekcsa I Szi- 
getego. Moje wyroki byty zgodne z moim 
polskich zawodników podobał mł się Ea 
mie Sipiński w pierwszej rundzie. Wożniawe- 
wicz to zawodnik przyszłości, nie wypowie- 
dzłat jeszcze swego ostatniego słowa. Haran- 
gi słaby. _Zresztą me można być wiecznie w 
formie. Sobkowiak słabszy niż na Igrzyskach 
OWmpiżskich. 


Polska drużyna przedstawia się jako całość 
bardzo groźnie. 

KAPITAN ZWIĄZKOWY P. BIELEWICZ 
nie jest zachwycony swoim zawodnikami: 
— Prawie wszyscy wrpadH słabo. Jedynie 
Wożniakiewicz i Szymura zadowolili, Inni bez 
formy. Słabą formę Chmielewskiego tłumaczę 
sobie bólem ręki, no ł miesięczną przerwą. 
Nie jest to wszystko pocieszającc przed mi- 
strzostwami Europy w Medioianie. 

TRENER SZTAMM: — Wynik powin'en 
brzmieć 11:5. Piłat wygrał, moim zdaniem, 
walkę. Zwycięstwo reprezentacji Polski było 
dla mnie pewne. 


czej wyglądałoby to wszystko; bo gdy |i szybkości. Nie pomaga wściekły zryw 
parę razy wypuści prawy direct trafia |w drugiej rundzie — kontratak Węgra 
nim niezawodnie. Do połowy drugiej, jest równie piorunujący. a ciosy trafia- 
rundy ma jednak Krzemiński wyraźną | ją dotkliwie w korpus. Pod koniec trze- 
przewagę stałej inicjatywy. Frigyes od | cie} rundy Szigeti jest wyraźnie wy- 
gryza się za rzadko. Potem jednak Po- | czerpany tempem walki i zachłannością 
lak traci siły, cios — soczystość; Fri- | Chmielewskiego i już tylko unikami pa 
gyes przechodzi do ofensywy, daje pa-;raliżuje inicjatywę Polaka — ma jed- 
rę kontr i bombarduje krótkimi seria-|nak dość sił, by mu zadać parę pro- 
mi. stych i wygrać parę zwarć. Sędziowie 

Na początku trzeciej rundy Krzemiń- | przyznają zwycięstwo Chmielewskiemu. 

ski odrazu w pierwszym ataku tralia! Prowadzimy 7:5. 
Węgra. nie wykorzystuje jednak iczo| Szolnoki (W) — Szymura (P). Szy- 
chwilowego oszołomienia, słabnie Zno- | mura od pierwszej chwilt poluje na o- 
| kazię — na odsłonięcie się przeciwnika, 
na jego atak. Szolnoki ma się jednak 
na baczności, to też walka przez dwie 
rundy jest bezbarwna, pełna nieszkodli 
wych wymian lewych prostych. Widać 
jednak, że przewagę ma Polak: Szol- 
noki się pilnuje — Polak czatuje. 

Już pod koniec drugiej rundy pierw- 
szy dyszel Szymury rozbija gardę Szol 
nokiego; w trzeciej, po serii ciosów, 
Węgier pada na deski, trzymając się za 


Mecz stał na zmacznie wyższym poziomie | WOŻNIAKIEWICZ, bohater meczu: — Mia. 
technicznym, mż mecz z Belgią, który sę | łem ciężką robotę, zwłaszcza jak wpadatem 
dzłowałem w roku ubiegłym w Poznaniu. |w zwarcie, w którym Harangi ma doskona- 
a w i 8 
Ce 

WOJNA IKP — WARTA 

ŁÓDŹ, 29.3. — Tel. wł. — Pomiędzy 
Wartą a IKP stosunki coraz bardziej się 
zaogniają. Warta nie wypłaciła IKP pel 
nej sumy za przyjazd do Poznania, tło- 
miacząc to niepowodzeniem finansowym 
meczu, obiecując jednak resztującą Sumę 
żę 300 zapłacić natychmiast po swoim 
meczu z Okęciem. Dziś. za pośrednic* 
twem PZB, nadeszło pismo Warty, w 
którym klub poznański komunikuie, że z 
winy łodzian. którzy przysłali drugi gar 
nitur narażeni zostali na straty material- 
ne į resztującej sumy nie dopłacą. (Lp). 

TRAGICZNA ŚMIERĆ BOKSERA 

ŁÓDŹ. 29.3. — Tel. wł. — Pięściarz 
Wimy, Kosiński, wychowanek ŁKS zgi- 
nął tragiczną Śmiąrcią. Pracując jako 
monter w elektrowni przy kablach wy” 


| sokiego napięcia został rażony prądem | 
i poniósł natychmiastową śmierć. 

Pięściarze Czarnych zostali ostatnio 
wzmocnieni Pieniążkiem z Wawelu 
który walczyć będzie w wadze pól- 
ciężkiei, Czarni projektują w ciągu 
kwietnia rozegranie dwóch poważnie:- 
szych meczów. Na pierwszy ogień prze 
widziany jest krakowski Wawel, a na-' 
stępnie IKP. (K). 

Na pół-iinały bokserskich mistrzostw ! 
Polski do Lublina. Lwów wysyła pełną 
ósemkę w następujazym składzie: Wró 
biewski (Res.), Olbert (F ech.), Górecki | 
(Lech.). Sprung (Has.). Biłyj, Michnie- 
wicz, Szkwarkowski 41 Baranowski! 
(wszyscy z Lechii). Sensacja będzie 
start Szkwarkowskieno w wadze pól- 
ciężkiej. (K.). 


— Mm O O nn 


8111.31 


18.1V.34 10.11.35 


BUDAPESZT WARSZAWA POZNAŃ BUDAPESZT POZNAŃ 

5:11 8:8 10 : 6 6 : 10 9:7 
Forlański Enekes Moczko Enekes Wolniakowski Erös Rothole Szanto Jarząbek Enekes II °) 
Gion Kocsis Pyka Kocsis Forlański Enekes Rogalski Lovas Rotholc Lovas 
Karasiewicz Palotai k. 0. Głon Szeles Rudzki Szabo Forlański Frigyes Kajnar Frigyes 
Górny Sobolewsky Wochnik Gelbał Seweryniak k.o. Fogas Sip:ński Mandi Sipiński Nemieth 
Arski Balasz *) Arski Tokai Arski Zeida Seweryniak " Perczel Seweryniak  Harangi 
Se'del Spring *) Majchrzycki Szigeti Majchrzycki Szigeti Maichrzycki Varga Malchrzyckł Jeles ` 
Tomaszewski _ Kristen *) Wiśniewski Bokody Wystrach Köri Chmielewski Szigeti Zieliński Szigeti 
Kupka k. o. Kelemen Wocka Körösy Wocką Körösy Wocka Gyórti Piłat Szabo k. o: 


*). Spotkania nierozstrzygnięte. Tlustym drukeim oznaczono zwycięzców. 


te serie. Ale zcbrałem wszystkie piły, aby 
zwyciężyć. Miał to być dla mule paszport do 
"Mediolanu. 

HARANGI, z godnością mistrza olimpij- 
skiego, przyznaje wyższość swego przeciwe 
nika: — Wożniakiewicz zaskoczył mnie swve 
im tempem I szybkością, Nie byłem na ta 
przygotowany. A poza tym zmęczony dlugim 
tournee. 

CHMIELEWSKI: — Przystąpiłem do meczu 
z wyleczonymi zupełnie rękami. Ale jak na 
złość tuż przed świętami zrobił mi się 
wrzód na ramieniu i dokuczat mi szalenie, 
Waterytem więc słabo. Wiem o tym dobrze 
Szigeti to stary Us I watka z nim przynosi 
przeciwnikowi zawsze pełną satyslakcję. To 
prawdziwy sportowiec. 

SZIGETI: — Chmielewski zwyciężył zasin- 
żenie, Ryt lepszy. Choć przegrałem, walki 
przyniosła mi dużo zadowolenia. W Polsce 
spotkałom jednak lepszego przeciwnika; my. 
śię o Majchrzyckim, którego uważam za kia- 
sę zupełnie specjalną. 

PRIYGES: — Rozczarowany jestem boksem, 
jaki zaprezentował Krzemiński, Poza twardo 
ścją, nie wykazal się nicrym. To me to samo, 
co Kajnar czy Forlański. 

KOZIOŁEK: — Cieszo eilę, że mój debiut 
w reprezentacji Polski wypadł dobrze. Kie- 


u | 


STARY 
W'egier Kubinyi i Koziołek, po 


WYGA I DEBIUTANT 
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cich 


I gardy, nie pozwolił zorganizować a 
brony ani obmyśleć ratunku. 

Inna rzecz, że walka Polaka nie ies 
w zgodzie z klasycznym boksem; że 
Wożniakiewicz trafia niedokladnie i 
|że uderzenie często zastępuje pzhnię- 
l ciem.  Wvstarczyvć musi, że SDOSÓR 
Wożniakiewicza jest skuteczny. 2€ ice; 
go fight doprowadził już do roz aczyj 
lnajlepszego pięściarza Niemiec, a te. 
raz mistrza Olimpiady. Musimy brać! 
go takim, jakim jest. Wszelkie i:róbyjj 
oszlifowania stylu są tu beznadzieine, 
bo Wożniakiewicz oszlifiowany—prze« 
"stanie być Wożniakiewiczem. 
| Wielką i miłą niespodziankę sprawił 
lKoziotek w meczu z Kubinytm. Mnieja 
(sza o to, czy rezerwista polski -spots 
| kanie swe wygrał (mamy co do teza 
pewne wątpliwości): ważniejsza Jest 
iego postawa ł sposób w daki. wale 
czył. Młody poznańczyk zademoństro= 
wał taki zasób odporności psyclilczacł 
i zimnej krwi, że mógl tym załimpono- 
wać nieledneniu stareniu wydze: Pa 
wysoko przegranej pierwszej rundzi3 
nie stracił rezonu i wzłął się do uczci= 
wego odrabiania terenu. Również |; 
Śli chodzi o charakterystykę techn 
ną, przytomność umysłu t celność 
su stawiaja go w rzędzie nas 
największych nadziei.Ostatecznie 
nyi — to nicbyle kto! Dwukrotny 
ceinistrz Europy! c 

Szymura znokautował Szolnokiego 
ale zwycięstwo to posiada pewne ry: 
sy. Myślimy o ciosie za ucho, go któw 
rym Węgier wit się do 9-ciu na des: 
kach. Inna rzecz. że cios ten nie był 
świadomym faulem i spudłował tylka 
„wskutek gwałtownego odwrócenia gło- 
WY. 
i Zresztą iuż kilkadziesiąt sekung 
przedtem Szyniurą zniacał $zolnokie« 
mu szczękę i cios ten był niomenteia 
przełomowym spotkania, Ręcznik Se< 
kundanta (Frigyes) był logicznym zam 
knięciem wypadków ringowych. 

Nie byliśmy centuzjastami kandydatna 
ry Sipińskiego, tym przyjemnie! añ 


mam stwierdzić, że puznańczyk w: 
grał swój mecz Z «lm £eyneln 
zdecydowanie. Odwrot wYyreK.. SU 
dziów był jedną z wielu przykrych 


niespodzianek meczu. 4 

Closy Mandiezo były zbyt odosoli 
nione. by mogły przeważyć znaczną i< 
lość celnych uderzeń punktowyceu Sis 
pińskiego. Również zwarcia wygrywał 
zdecydowanie Polak. Wygrał Sipt} 
ski — unie może być co do tego dot 
zdań! 

Piłat zakończył mecz walką bardzi 
dla siehic charakterystyczną. W pier: 
szej” rundzie; Piłat robi z Nazy'67 
marnyoladę, ale pod sam koniec ob: 
wë sięrp od wcale niezłego przeci” 
nika. ły wystarczy, by zrazić góralą 
do ataków w następnym starciu. 

Nie w$adomo. jakich trener Stamm 
użył argainientów, hy pobudzić agre: 
sywność filata w końcówce. Dość, 2€ 
Polak posżedł ieszczę naprzód — tro 
chę wsadził prostych tureqokiadhych, 
trochę: zainkasowa! sierpów -(ze_ trzy), 
i wyszedł bez strat. x 

I znowu, poraz nie wiadomo który, 
kompromis sędziów stał się ich koma 
promitacją. Przy protestach t wścies 
kłym wyciu widowni, spiker oglaszą 
remis. 

W ringu sędziowałi na zmianę pom 
Słabicki. (Warszawa) i Vizy (Buda. 
peszt). Wolimy Węgra. 

Tak doszło do 10:6. Jan Erdman. 


H aa 
I 
opinij 
rownik sekcji Warty, gdy wysytał mnie dą 
Warszawy, óświadczył, abym mu się "IE Pow 
kazywał na oczy bez wygranej. A że cieieteng 
się jeszcze z mm zobeezyć, musisiem wieg 
wydać z siebie wszystko | zwyciężył (m. 
KURINY! nie przyznaje się do przoprate] 
— Nie przegralem tej wałki. Byłem iepszy 
orzeczenie sędziowskie krzywdzi mnie. Chcigte 
bym się znów spotkać — jak najerynciej d 
z Kozlołkiem. | 
PIŁAT jest rorforyczony, że nie wino M 
się przekonać sędziów © wyższości gad Nu 
gym: — Zgapiłem się. Miałem gościa w p! 
wszej rundzie dwa rary na deskach. Ale j 
j stem dżentehnenem — nie chciałem go «l 
jcej męczyć | dałem mu epntój, W arug.ef 
rundzie trafił mnie w żołądck, ratkato mne 
to trochę i tak przeszło at do końcę. Zr:szif| 
remis z czwartym ma Olimp'udzie nie je 
komgromitujący. Na usprawicJ|'wienie meszi 
dodać, że od mecru e Anatriukierm Lutzo1 
me mialem nie tylko meczu, ale I trenin 
Nie mam ne Śląsku sparring-partnerów. 


Za nadesłane nam Życzenia 
świąteczne, składamy serdeczn 


podziękowania. ! 
REDAKCJA 


| 


walce zakończonej wygraną I 


Jaka. i 


KRAKÓW, 29.3. Tel. wł. — Dwudnio- 
ra rewia piłkarstwa austriacko-węgier 
go w Krakowie nie zachwyciła tych 
zów, którzy w porciach po trzy ty- 
te obserwowali każde ze Spotkań. 
wyszli widzowie z tych meczów 
! ni na duchu, gdyż nie byli 
oni wielkiej klasy gry, której o- 
7 ‘Afi od goszczących w Krakowie 
nosfay, Wyszli przygnębieni, gdyż 
QWQOI krakowskie przegrały, jakkol- 
q Aoknajmniei na to nie zasłużyły. 
uAzfsjwszy szczegółowo na innym 
|QIOdS wizytę węgierską podkreślili- 
eaa Węgrzy niesłusznie opuścili 
EyĄpELjako zwycięzcy. Tym razem 
soluUumy to uzupełnić, dodając, że w 
vórmeczu krakowskim musieli by w 
dym razie być sklasyfikowani wy- 
niż zespół FC Wien, który w znacz 
« większym stopniu zawiódł aniżeli 
mzeti. O ile bowiem drużynę buda- 
"aszteńską określimy, jako zespół wy- 
równany, skonsolidowany i hołdujący 
systemowi „W“, o tyle trudno było u 


nowanej ofensywy przeciwnika. Świet- 
ny Wetz królował na środku, a Hass- 
mann przy wybitnym udziale bramka- 
rza Cracovii podwyższał systematycz- 
nie rezultat. W ten sposób urosło zwy 


cięstwo wiedeńczyków nad. Cracovią, | 


która nie tylko nie zasłużyła na prze- 
|granie drugiego meczu z różnicą dwu 
| pramek, ale mogła nawet zremisować 
i wygrać, gdyby stanęła w pełni nor- 
malnych sił do spotkania. 

Cracovia w oba dni odbiegała jed- 
nak od normalnego poziomu, zawodząc 
w szczególności w najważniejszej linii 
tj. w ataku. Pierwszego dnia sytuacja 
była jednak korzystniejsza dla gospo- 
darzy — mieli pełnowartościową po- 
moc. 

Drugiego dnia szwankowała i pomoc, 
przesunięcie Ziszki do środka osłabiło 
lewą stronę, a atak nie poprawił się w 
dyspozycji strzałowej. Tym razem o- 
baj skrzydłowi byli już na stanowi- 
Skach, ale brak znów bylo peł wierze 
nia w trójce Środkowej, która grała w 


zmiennym zestawieniu: 

Stępień nie przyszedł do sieble po 
kontuzji, Majeran nie nadaje się na łącz 
nika. W sumie cała trójka chromała i 
nie oddała porządnego strzału. 


F. C. WIEN — CRACOVIA 


KRAKÓW. 28.3. F. C. Wien — Cra- 
covia 2:1 (1:1). Bramki dia F. C. Wien- 
zdobyłi Thaler | Thaihammer, dla Cra- 
covij — Góra z karnego. Sędzią p. Mi- 
tusiński, Publiczności 3.500, 

Wien: Hart; Jelinek. Thaler; Zezem- 
„| ski, Böhm, Herdliczker: Pontuli, Wetz. 
| Thalharnmer. Kutzian. Hassmann 
Cracovia: Pawłowski; Lasota. Pająk; 
Góra, Grünberg, Żiżka; Skałski, Stę- 
pień, Malczyk, Szeliga. Zembczyfńsk:. 

Pierwszy mecz siódmej drużyny 
Wiednia nie wywował zachwytu. Go- 
ście nie pokazali kunsztu kłasy austr'ac 
kiej, a jeśli zeszij z boiska jako zwy- 
cięscy, to stało się to raczej dzięki nie- 
! dyspozycji ataku Cracovii. 
| W pierwszym meczu FC Wien zapre 
| zertował się jako drużyna przeciętna, 
| ocarta o kiku świetuych soistów. Brak 
| było doskonałego Złatohłavka na Środ- 
| ku pomocy, fa czoło wyhijaii się świet 
Asji ny bramkarz Hart, nasku'arny cygan 
»]| Wetz na łączniku i środek ataku Thaf- 
å | hammer. O ile pierwszy z tej trójki sta 

yj|nowił podporę defenzywy. o tyle znów 


więdeńczyków doszukać się jakiejś wy 
raźnej szkoły. 

Nie grali typową szkołą wiedeńską, 
krótkie passinzi zdarzały się tu i ów- 
dzie. Grano przeważnie bez systemu, 
akcja opierała się na indywidualnoś- 
ciach, a sukcesy cyfrowe urosły raczej 
na niedomogach przeciwnika (bramkarz 
Pawłowski), aniżeli na własnej sile. 
(Wspaniale broniący Hartl i pewny ob- 
rońca Thaler wystarczyli w zupełności, 
aby zneutralizować wpływy niedyspo- 


dalsi dwaj nadawafi ton grze ataku. za- 

| dziwiając świetną technika ł trickam'. 

e Odmienny byt uklad sił w szeregach 

Cracovii. gdzie główny punkt oparcia 

||| stanowiła doskonale grająca linia pomo 

„||cyv. uzupełniająca Sie z dobrze zrającą 
ifi para obrońców, 

Zawiódł natomiast atak.  graląacy 

|| miekko, bez decyzji strzałowej. Brak 

| Korbasa dał sie dotkliwie we znaki. 

| Z przebiegu gry należy pierwszą po- 

| łowę zapisać na konto gospodarzy, któ 

io r eray 4 BK y byti em anple lepszą stroną. 

imo to goście zesz iby jako zwycię- 

ść: WIELKI AS Scy do przerwy, gdyż Thaler z pięknie 

Szigeń czeka w swoim rogu, w|bitezo wolnego uzyskał prowadzenie w 


towarzystwie Frigyesa, na wy- mmucie. Dopiero foul na Szelidze w 
r + PiE) 44 msc A 
nik walki z Chmilewskim. | eerie daie gospodarzom możność 


' egzekwowania rzutu kamego. Góra 


TRZY „CIĘŻKIE“ ATUTY LEGII 

Mizerski, Doroba I i Doroba Il zdobyli dla Legii mistrzowskie 
tytuły, zdobywając supremację w kategoriach cięższych w sto- 
licy. 


Od. levei: 


| zniweluje jeszcze te 


PRZEGLĄD SPORTOWY Wtorek, 30 marca 1937 roku 


Trzy spotkania -trzy kleski! 


Cracovia i Wisła ulegają przeciwnikom zagranicznym 


spełnia powinność I wynik opiewa ł:1.|do pauzy w lekkiej przewadze. Strzał | 


Drugą połowę zainaugurowała seria 
pięknych ataków gospcdarzy, którzy 
przez 10 mimt trzyinali przeciwnika 
w szachu. Harti przetrzymał jednak 'ę 
nawałnicę, a wypuszczona przez Pa- 
włowskiego w 20 minucie piłka staje 
się łatwym łupem Thalhammera, który 
ustała rezultat dnia, 

Ostatnie minuty przyniosły znów 
przewagę gospodarzy, którzy jednak 
nie mogli już zmienić rezuitatu, 

Sędzia p. Mitusiński dcbry. 

KRAKÓW, 29.3. — FC Wien — Cra- 
covia 3:1 (2:0). Bramki dla FC Wien 
strzelili Hassman, dla Cracovii Zem- 
baczyński, sędzia Seidner Il, publiczno 
ści około 3000. 

Drugi dzień zawodów nie przyniósł 
spodziewanej poprawy sytuacji w po- 
równaniu z poprzednim występem wie- 
deńczyków. Podobnie, jak w niedzielę, 
goście opierali swe akcje na wyczy- 
nach poszczególnych jednostek i poza 
kilkunastoma minutami pod koniec pier 
wszej połowy me przewyćszali bymaj- 
mniej gospodarzy. Cracovia początko- 
wo prowadziła równą walkę. Obustron 
ne ataki zmieniały się szybko, a muro- 
wane sytuacje pod bramką wiedeńską 
nie przynosiły rezultatu. Prowadzenie 
uzyskał Hassmann. Wykorzystując 
błąd obrońcy strzela w 29 min. lekko 
w lewy róg. Piłka przeszła przez ręce 
bramkarza i znalazła się w siatce. Nie- 
zasłużone prowadzenie wiedeńczyków 
zdeprymowało Cracovię, a goście byli 


Hassmanna w 36-ej min., łatwy do o-| 
brony, przynosi wiedeńczykom drugą 
bramkę. 

Po pauzie zmieniony atak Cracovii 
jest ciągle w ofensywie. Ustąpił z boi- 
ska Majeran, Korbas stanął na Środku, 
Stępień przeszedł na łącznika, a lukę 
na skrzydle wypełnił Ślaski. Cracovia 
przeważała teraz przez 30 minut, stwa 
rzając pod bramką przeciwnika fanta- 
styczne wprost pozycje. Brawurowa gra 
Hartla oraz brak strzałów w napadzie 
biało - czerwonych zrobiły jednak swo , 
je. Akcja Hassmanna w piątej minucie 
przy wybitnym współudziale Pawłow- 
skiego przynosi wiedeńczykom trzecią 
bramkę. W ostatnich minutach Zem- 
baczyński uzyskuje punkt honorowy, a 
Góra egzekwując karnego za faul na 
Korbasie strzela w ręce bramkarza. Sę- 
dzia p. Seidner II, który debiutował w 
meczu międzynarodowym, wypadł wca 
łe dobrze. 

FC Wien wystąpił w składzie z dnia 
poprzedniego, w Cracovii Ziszka grał 
na środku pomocy zamiast Griinberga, 
a miejsce jego uzupełnił Zuwała. Atak 
wystąpił w zestawieniu Korbas, Maje- 
ran. Stępień, Szeliga. Zamaczyński (rg) 
Garbarnia — Grzegorzecki 8:0 (6:0). — 
Garbarnia wykorzystując wolny termin 
świąteczny rozegrała mecz towarzy= 
ski z przeciwnikiem A-klasowym i wy- 
grała go lekko, uzyskując bramki ze 
strzałów Woźniaka 4, Polusa 2, Pazur- 
ka i Skóry, 


Nemzeti-Wisła 1:0 


KRAKÓW, 28.3. Nemzeti — Wisła 1:0 
(0:0), Bramke dla Nemzeti uzyskał Ki- 
salagi. Widzów 3.090 osób. Sędzla p. 
mgr. Skowroński. 

Nemzeti: Angyal; Kovago, Flora; Tu- 
li, Balogh. Szałai; Fenyvesi, Bihami, Ki 
salagi, Molnar. Horvath. 

Wisła: Madejski; Szumilas, Sitko; 
Kotiarczyk (po pauzie Kopeć), Gier- 
czyński, Jezierski: Habowski, Gracz, 
Szewczyk, Artur, Łyko. 

Zasadniczo biorąc sprawę Wisła uzy 
skała całkiem dobry rezultat. Na po- 
czątky sezonu przegrać o ułamek z je- 
dnym z najlepszych zespołów ekstra- 
klasy węgierskiej nie iest wstydem. 

Z drugiej gednak strony nie można 
pominąć przebiegu spotkania. który 
różnice wyniku, 
mówiąc o niezasłużonei przegranej 
czerwonych. Były momentv. w któ- 
rych ofenzywa wezierska znajdowała 
się w przewadze. ale i nie mniej było 
też okresów. w których napad Wisły 
marnował naipewnieisze pozycje. 

Walka dwu ataków — to w pierw- 
szym rzędzie wałka dwu systemów, 
ścierających sie obecnie w piłkarstwie 
europejskim. Svstem „W“ czy też 
„M“. iak kto woli. zastosowali We- 
zrzy. grając przez całv czas z cofnie- 
tymi do tyłu łącznikami; krótkim pas- 
singiem natomiast starali sie przeciw- 
stawić im gospodarze, idąc naprzód ła- 
wa i hołduiac szkole wiedeńskiej. Na 
boisku starły sie dwa svstemy. 

Jeśli wygrali Wegrzv — to nie zna- 
czy, że lepszy był ich svstem. Jeden 
łut szcześcia wiecej. troche lepszej 
dyspozycii strzałowej i na tym koniec. 

Wisła nie wygrała, gdyż szwanko- 
wała lewa strona iei ataku. Duet Ły- 
ko — Artur nie jest w formie, łącznik 
szwankuje w polu. urvwa sie jego kon 
takt ze środkiem. skrzydłowy ma da- 
lej dobry ciag. ale brak mu wvkończe 
nia. W tvch warunkach atak szedł prze 
ważnie prawa strona. zdzie szczegól- 
nie Gracz wypadł korzystnie. 

Pomoc Wisłv należała do słabszych 
formacji Jezierski nie mógł uporać 
się z najlepszym napastnikiem wezier- 
skim. Gierczyński robił co mógł, 


Kotlarczyku znać przerwe w treningu. 

Najlepiej wvwadło trio defenzywne. 
Pewne akcie obrońców i czyste wyko 
py. -spokojna i efektowna pracą Madej 
skiego. stanowiły tvm razem podporę 
jedenastki. 


ale | la); 
zadanie przewvższało łego siły, a na i Bendkowski: 


Podobnie. iak |! przeciwnik. mieli pe 
wne trio defenzywne. gdzie na pierw- 
szy plan wybijał sie bramkarz Angyal. 
startujący brawurowo do vilki. Na czo 
ło pomocników wvsunał sie środkowy 
Balogh. 

Atak miał najlepszego gracza w pra 
woskrzydłowym Fenvves'im. który po 
kazal doprawdy wvsoka klase. Reszta 
napastników wyrównana. nailepszy z 


nich technicznie Molnar. na lewym 
łaczniku. 
Zawody rozpoczełv sie normalnym 


ceremoniałerm powitania. po czym z 
miejsca emocjonowałv oublikę obu- 
stronne sytuacje bpodbramkowe. Wisła 
rozegrała sie szybciej į przeważała w 
polu przez pierwsze 30 minut. Obaj 
skrzydłowi czerwonych zdołali zaprze 
paścić w tvm okresie pare murowa- 
nych pozycji. Pod koniec pierwszej po 
łowy Wegrzy sa w lekkiei przewadze, 
kończacej sie iednak na polu podbram 
kowvm. 

Podobnie ma sie rzecz w drugiej cze 
ści zrv. kiedv to zamiast Kotlarczyka 
w pomocy gra Kopeć. Wisła przewa- 
ża przez pierwszych 15 minut. co nie 
przeszkadza jednak Kisalaziemu uzy- 
skać prowadzenie w 7 minucie. Naste- 
puje w dalszym ciagu okres lepszej 
gry gości. którzy mala jeszcze moż- 
ność poprawienia wvniku. Fenyvesi 
strzela jednak karnego w słupek. 

Sedzia p. mgr. Skowroński bardzo 
dobry. (rg). 


PIŁKARZE BUDAPESZTEŃSKIEGO NEMZETI , 
pokonali w sobotę Wisłę 1:0 w Krakowie, a w niedzielę ulegl 
Ruchowi 1:3 w Hajdukach. 


Ruch ratuje honor 


Nemzeti przegrywa w Hajdukach 


WIELKIE HAJDUKI, 29.3. tel. wł, — 
Ruch — Nemzeti 5:3 (2:2). Bramki zdo 
byli: Peterek 3 (jedną z karnego), Gem 
za i Wilimowski; dla Węgrów: Hor- 


wath 2 i Molnar. Sędziował dobrze p.: 


Gryc z Katowic, widzów ok. 6000. 

Pierwszy w tym sezonie międzyna- 
rodowy mecz piłkarski Ruchu zakoń- 
czył się wielce zasłużonym  zwycię- 
stwem mistrza Polski. Hajduczanie prze 
ciwstawili Nemzeti normalny skład: Ta 
tuś; Gemza, Czempisz; Dziwisz, Badu- 
ra, Zorzycki; Kubisz, Górka, Peterek, 
Wilimowski, Wodarz. 

Goście w składzie z dnia poprzednie 
go w Krakowie. 

Mecz by? piękny i interesujący, po- 
ziom zadawalający. Madziarzy zagrali 
dobrze, imponując przede wszystkim 
precyzyjnymi co do milimetra podania 
mi. Przewyższali oni haiduczan rów- 
nież techniką, kondycją i poniekąd szyb 
kością oraz ostrą grą. 

Ruch popisał się niebywałą bojowo- 
ścią, walcząc do ostatniego gwizdka. 

Obie drużyny były zupełnie wyrów 
nane bez wyraźnie słabych punktów. 
Od wprawnych całości odbiegała nieco 
klasa bramkarzy. Asami atutowymi 
Węgrów były lotne skrzydła, podczas 


dzie Wilimowski nieszczególny, za ta 
Kubisz, Peterek i Wodarz zupełnie do» 
brzy. 


Początkowe ruchy hałduczan nie za 
powiadały końcowego efektu. A kiedy 
lewoskrzydłowy Horwath zdobył na- 
wet w 17-ej min. z pięknej akcji pro- 
wadzenie dla gości, można było mieć 
wyraźne obawy o los miejscowych. Sta 
ło się jednak inaczej. Gra Ruchu kon- 
soliduje się szybko, nastąpuje lekka 
przewaga Ślązaków, która utrzymuje 
się do końca tych, coraz ciekawszych 
zawodów. Wyrównanie pada w 22-el 
po rzucie z rogu, z efektownej główki 
Peterka. Odtąd gospodarzom wszystko 
wychodzi, grają jak w transie, w 5 mi 
nut potem Wilimowskl strzela nie- 
uchronnie. na parę jednak minut przed 
zmianą, Horwath zdołał wyrównać, wy 
korzystując chwilową słabość tyłów. 
śląskich. 


W 53-ej min. Peterek z zamieszania 
koryguje wynik, a w 60-ej Gemza egze 
kwuje rzut wolny, który bramkarz fa- 
talnie puszcza. W 67-ej jeden z licznych 
energicznych zrywów Nemzeti kończy 
się bramką Molnara. Na krótko przed 
zakończeniem Peterek swoistym sposo- 


kiedy w Ruchu dla odmiany nastąpił |bem zamienia karny podyktowany za 
wielki popis obrony. Gemza był bodaj-|rękę jednego z obrońców i widzowie 
że najlepszym na boisku. Dziwisz w potym razem opuszczają stadion z zupełe 
mocy niewiele mu ustępował. W napa- nym zadowoleniem. (hr). 


Pół tuzina bramek Warszawianki 


LUBLIN, 29.3. — Tel. wł. — Warsza- 
wianka — WKS Unia 6:0 (2:0). Ligow- 
cy wystąpili w Lublinie w pelnym skla- 
dzie. Jedynie miejsce Sroczyńskiego za- 


jal Prosator. Mimo wvsokiezo zwycię |SV 


stwa gra drużyny stołecznej wypadła dość 
blądo. Rudnicki nie miał możności wy- 
kazania swoiej klasy. W obronie wyróż 
nit się Joksz, w napadzie trójka Śrouko- 
wa Knioła — Smoczek — Święcki. Smo 
czek wprawdzie niezbyt się wysilał. był 
iednak dobry w wykorzystywaniu pozy- 
cii podbramkowych. 

Na drużynie lubelskiej znać było brak 


Za wiele „ligi“ - 


Za malo Klasy 


Domowa rewia na Sląsku 


KATOWICE. 28. 3. — Liga „Państ- 
wowa“ — Liga Ślaska 3:2 (2:1). Za- 
wody o puchar wojewody śląskiego 
d-ra Grażyńskiego. Bramki zdobyli 
Piontek. Peterek i Wilimowski — dla 
Ligi „Państw'* oraz Piec i God dla 
Ligi Ślaskiej. Arbiter p. Gruszka z Ka 
towic; widzów ok. 5.000. 

Liga „Państwowa*: Tatuś (Mruga- 
Giemza. Knas: Dziwisz. Kuchta, 
Morcinek. Piontek, Pete- 
rek, Wilimowski. Wostal. 

Liga Ślaska: Kwoka; Seifert. Michal- 
ski; Piec II. Krosnv. Dytko; Piec I, 
Ksionżek. God. Cebula i Bochnia. 

Nieudolnie zestawione teamy, znacz 
nie zreszta ieszcze osłabione, były 


Wegrzy byli przede wszystkim jede | przede wszystkim przyczyna ogólnego 
nastka o dobrym wvszkoleniu technicz niezadowolenia. Ooromienieni chwałą 
nym. Nie wybiezali ponad poziomy. nie | w Paryżu piłkarze chodzili po boisku 


mieli błyszczacych gwiazd, 


nie mieli} nie wiedząc przeważnie co z sobą po- 


luk, którymi możnaby łatwo wtargnać cząć, a reszta aktorów walczyła rów- 


w ich pole. 


SZERMIERZE ŚLĄSCY POKONALI SAKSONIĘ 4:0 
red. Rojek. Karwicki, Sobik, Paszek, Kamala, Żaczyk, Kandzia i Kaczmarczyk 


| 
| 
|| 


nież niemrawo. chaotvcznie i bez odro 
biny ambicji. W tvch warunkach do- 
prawdy trudno pisać w ozóle coś o 
„Teprezentacyinum* meczy. 

Wynik końcowy krzywdzi śląskich 
ligowców; zasłużyli oni co naimniej 
na remis, Slazacv ustepowali renomo- 
wanym przeciwnikom coprawda umie 
jetnościami w walce. zórowali jednak 
nad nimi checia zwyciestwa, ruchliwo 
ścią i skutecznościa. U  „.renomowa- 
nych“ względnie słabo wypadli Pete- 
rek i Wostal na... lewvm skrzydle. Du: 


tuś. słabi bvli również Morcinek i Ku- 
chta. Jeszcze naiłepiej (w b. umiarko- 
wanym zrozumieniu), wypadli Giemza 
i Wilimowski. 

U reprezentantów ligi ślaskiej, bar- 
dzo dobrze wvoadli Kwoka. Piec II o- 
raz Cebula i... God. Zadowọlić mogli 
Piec I i Michalski: wszyscy pozostaii 
słabi z Dvtka na czele! 

„Do pauzy mecz bv} jeszcze jako ta- 
ki: po tvm zanikło nawet sbacerowe 
termpo i obraz zry przypominał wszy- 
stko. tylko nie futbol. 

W  16-el Wilimowski wypuszcza 
Morcinka: bombe tego ostatniego bro 
ni jednak świetnie Kwoka. -W chwilę 
później Wilimowski bo kiksie Michal- 
skiego zdobywa bramke dla Ligi „Pań 
stwowej“, a God z podania Ksionżka, 
pięknym wolejem wyrównuje. ..Reno- 
mowani* przeżywala ciężkie chwile: 
Bochnia z pieciu metrów przenosi bom 
bę. a Giemza glowa broni na samej li- 
nii strzał Ksionżka. 


treningu wskutek czego grała ona cha- 
otycznie. Najlepszym graczem był bram 
xarz Frymarkiewicz. broniący brawuro 
wo w beznadziejnych, zdawałoby się, 
tuacjach. 

Bramki zdobyli Smoczek trzy, Kaioła. 
Wieczorek j Święcki, Sędziował p. Wie 
tek, widzów około 1000. 


NA BOISKACH 
OKREGU ŁÓDZKIEGO „ 


ŁÓDŹ, 29.3, — Te. wł, — Unio PPa 


ring bawił przez dwa dni świąt na pro- 
wincji łódzkiej. W niedzielę Łodzianie 
pokonali mistrza Tomaszowa- Lechię 
3:1, a dziś zwyciężyłi wicelidera ligi 
Sokół w Pabianicach również 3:1. Na 
tym meczu na krótko przed końcem, 
poważnej kontuzji uległ Frankus (UT) 
i przewieziony został do szpitala w Ło- 
dzi. Widzew pokonał Makabi 4:3 do- 
piero w ostatniej fazie meczu a Hakoah 
odniósł zwycięstwo nad TUR 1:0. 
* 
ŁADNY SUKCES 1 F.C. 

KATOWICE, 29.3. — Tei. wł. — Dru 
Żyna piłkarska Pocztowego P. W. roze- 
grala trzy spotkania, przegrywając z cze 
tadzkim KS 0:1, zwyciężając Czarnych 
z Gorzyc 3:1 i bijąc sosnowiecką Unię 
g wysokim stosunku 6:0. Rudzka Slavia 
odn:osła również dwa sukcesy gromiąc 
07 Siemianowice w stosunku 5:0 i lea- 
dera ligi Śląskiej Czarnych z Chropaczo 
wa 8:0 (5:0). Bramki dla Siavi' zdobyń 
Szymura 4 oraz Lulig. Twardas, Zawie 
rucha « Siotosz po jednej. Nieladą suk- 
ces odniósł również IFC pokonując mf 
strza południowo - wschodnich Niemiec 
FV 09 Beuthen 3:1 (3:0). Bramk* dla 
ie katowickich uzyskajł Krykon 
dwie ; Spiler jedną. Sędziował wobec 
2.000 widzów p. Linke dobrze. 

Koszarawa (Żywiec) — Hakoah (Biele 
|sko) 5:3 (3:2), Policyjny (Katow ce) — 
Silesia (Rybnik) 6:1 (1:0). Amatorski KS 


Po zmianie w 25-tei. Peterek z wy- Zgoda — Bielszowice 2:1 (2:0). Bramki 


pracowania Dziwisza zdobywa ostat- 
nia bramke dla revrezentantów Ligi 
„Państw."*, a Piec I w pieć minut po 
tym z zamieszania ustala wynik tego 
nieciekawego spotkania. Liczne, niewy 
korzystane podbramkowe svtuacje 0- 
bu drużyn denerwuia widzów tak dale 
ce. że gros audytorium przedwcześnie 
opuszcza stadion. 

P. Gruszka wovwiazał sie z roli se- 


| żo niepewności wvkazał również Ta-| dziego zupełnie dobrze. (hr). 
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NEMZETI — 


Bramkarz gości Angyel podczas starcia z Arturem. 


WISŁA 1:0 


| dla AKS Wostał i Pytel. Dla Zgody Mich 


| 
ku 
| 


DWIE „MUCHY“ 


| 
| Enekes ll i Sobkowiak, stoczyli 
remisowa walke. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Worek, 30 marca 1937 roka 


EL 


Nr. 75 


Ameryka nie puści Braddocka do Europy 


Targi ze Schmelingiem - to komedia 


Bmeting rablega usilnie o walkę z Brad-; rym można byto zrobić co się chclało. Za to obliczeń (zastrzegam, że mogą się nie eprav- | cit a ostatnio wprost do Braddocka £ pro- | pesymistycznie na tę całą sprawę, rozumie-! Jack Dempsey wystąpił niedaw: 
| dzić) byłby „Brown Bomber“, któremu przy- | pozycją, aby champion walczył z nim w Ber- | jąc, że Ameryka nie chce dopuścić meczu © jwej prasie z oświadczenie 


oczkiem, ten zaś to godzi się, to enów ogła-|,„Czamy Huzar“ (tak nazywają Schmelinga 


st 


z 


a w ->A 


aa e EAN pim 1. Loulggm Key USA) okazat się championcm badzo nie- sługtwałoby zwyczajowe prawo nie angażo- | linie za sumę 250.000 doł. Braddock pezyjat! mistrzostwo w Berlinie, am w ogóle do spot- wym meczu ze Sehmekrriem Low: na ra 


poteatatów  pięściarstwa amerykańskiego nie |przyjemnym, wsławił się tym, że godząc Się 
chee dopuścić Braddocka do meczu z Lou-| łaskawie postawić na azalę ewój tytuł w po- 
bem, zanm w myśl podpisanego kontraktu |wtómej walce z Sharkey'em wycisnął z Ma- 
chempion mie zmierzy się przed tym ze Schme- |dison Sq. Garden tak wysoki procent, jakie- 
Ungtem. Druga część tych, co trzęsą loaami|zo nie potraf* wycisnąć z tej szanownej in- 
ctamplonatów świata faworyrzuje czarnego |stytucji żaden inny pięściarz na świecie, Czy 
chaflangera przed Niemcem, a wielki organi- ric należy więc teraz utrudniać takiermm ty- 
gater į jeczere większy spryciarz chce... Stop!'l,powł ponowne zdobycie mistrzostwa  Sytua- 
Przypuszczam, że Wy też czegoś chcecie, żejcja dla amerykańskich organizatorów jest 
ahcielibyście eorjentować słę choć trochę w |obecnie jeezcze cięższa z tego względu, że 
działaniu tej skomplikowanej maszynerii, kre- |Schmeling będąc dziś miilonerem, może, zdo- 
piatej i detronimującej mistrzów bokserskich |bywszy tytut, nie tylko stawiać  horendalne 
swiata, 1 warunki, ale w ogóle jest w stanie ,„zamro- 
Sprawa jest trudna. Szczegółowych informa- zié" ten tytuł f nie chcieć więcej walczyć po 
eii mogły by tylko udzielić władze pięściar- tamtej stronie oceanu. Trzeba by go było w 
stie USA I gromada ecących cygara promote. |434im wypadku dyekwalifikować i ogłaszać 
rów. gdyby Wam się udało aprosić tych wszy- | "Owe, wtasne eliminacje do mistrzostwa, bo 
wśdch cajpoważniejszych panów na konferen- #1400 przecież organizować naprawde ka- 
nie i moeroryzować ich karabinem maazyno- |S"*e imprezy, gdy się nie ma własnego 
wym. jeli tego £ braku wolnego czasu nie | "amplona. 
można uczynić, pozostaje tylko roaważyć sy-| 7 dwolza riego lepszy jako pretendent do 
tuacje opierając ek na pewnych faktach aperin jest Louis. Czamy, bo czarny, ale 
wysunictych z nich przypuszczceniach, łatwiejszy do „kierowania“ i siedzący na 
Sł. dów AATA EN miejsc, Na każdy jego mecz, choć „Ku-Khux 


SI€ |Kian czuwa'* przychodzi ! 
przyjdzie zawsze 
weale walki Braddock — Schmefing z tych tysiące „kolorowych! wariatów. 


prostych powodów, że champion nie ma w Wydaje się, że wszystkie machinacje, które 
spotkaniu z Niemcem żadnych ezans. KAGOWU | baerwojemy poprzez Wielką Wodę zmierzają 
mecz tych dwu zentiemanów zapowiada siejo, prostu do tego, aby Schmelingowi, z po- 
mapeia nie imponująco, poza tym SIKOdR | wodów, które wysunęliśmy i może Jeszcze ia- 
frzecież oddawać champłonat w ręce Faro-|nych, dodatkowych, utrudnić jak najbardziej, 
pełszyka ! to Paropejczyka tak „ewanego" |-ipo uniemożliwić w ogóle powtórne zdoby: 
jak Schmeling. cie mistrzostwa, od czego dzieł go tyko 

Na tronie miatrza świata wszechwag sie-| krok. Premotorzy amerykańscy wolą najpierw 
dGriało dotychczae w dziejach dwu tylko zorganizować walkę Lovis — Braddock, 
przedstawicio®$ Starego &wlatar Schmeling I Schmelinga zetknąć dopiero ze zwycięzcą 
Carnera. Ten ostatni byt niedorajdą, z któ- tego spotkania. Zwycięzcą, wedlug wszelkich 


Paryż? - Zgoda! 
ale nie $-go maja 


Warszawski Okręzowy Związek Lek |stąpić musi „w całej krasie"? Pław- 
Xoatletyczny zwrócił się swego czasu |czyk... właśnie wyjechał do Francji, Lo 
do Paryskiej Ligi Okręgowej z zapro- |kajski zupełnie zarzucił trening, Noji. 
szeniem do Warszawy na miecz War- | Gierutto, Gąssowski dopiero rozpoczę!i 
szawa — Paryż, zaprawę. 


Liga Paryska nałniespodziewaniej w 
Śuiecie.. zgodziła się na propozycję, 
akceptując termin 6 — 9 maja, żądając 
jednak całkowitego pokrycia kosztów 
przejazdu i utrzymania, 

WOZLA rozpoczął zatem starania © 
uzyskanie odpowiednich łunduszów, a 
rówifocześnie myśli o tym, aby termin, 
mysuniety początkowo dość lekkomy- 
ślnie, przesunąć na później. 

Na początku maja meczu tego bo- 
wiem rozegrać nie wolno. Trening w 
belańskiej hali jest fikcja, a o racjoe 
nalnej zaprawie na boisku nie prędko 
można będzie pomyśleć, 

To zresztą teytcze nie wszystkie kło 

Dk to będzie z drużyną, która 


_ Setel spotkawiu z Paryżem gra 


Kronika śląska 


ŚLĄSK — POMORZE 
W LEKKIEJ ATLETYCE I BOKSIE 


Sheki Okr. Zw. L. A. zwrócił się do 0- 
kręgu Pomorskiego £ propozycją rozegrania 
zawodów międzyckręgowych w sierpniu br. 
ma śląsku. Ze względów propagandowych. 
mecz ten przydzielony zostatfby jednemu z 
kinhów czeladzkich. 

Aląski OZB zakontraktowat na drień 5 ercer 
wca br. międzyckręgowy mecz pięściarski z 
Pomorzem; zawody $ląsk — Pomorze roze- 
grane roataną w Rudzie - $i. na wośnym oo- 
wietrzu (ogrady szreberowakie). W następ- 
mym dniu 6.VI), reprezentacja Pomorza zmie- 
rzy sią z wzmocnionym teamem KS. Slavia. 


(hbr) 
„LIGA SLASKA" nr 3! 

W Aad ra pikarzami i... atictami, etwo- 
reyh | szczypiormóci „Ligę śląską", do któ: 
rej zaliczono 10 towarzystw: 1) KS. Cno- 
rrów IM, 2) KKS. Pogoń. 3) PZP Siemiano- 
RE Pole Zachodnie, 5) IRKS. Katowice, 
ATV. Siemianowice, 
10) ..Peter Paal Katowice. 

Kalendarzyk imprez $. OZPR. przewiduje" 
30 maja spotkanie międzyokr. Kraków 
śląsk w Krakowie; 6.VI śląsk — Wiedeń w 
Katowicach; 5.1X Wrocław śląsk (wy- 
jard); 3.X zawody obu Śląsków w Katowi- 
each. (hr) 

AWANSY I ODZNACZENIA NA G. ŚLĄSKU 


Kiku wybitnych czynnych sportowców i 
działaczy na Gląsku zostało znerczytnie wy- 
różnionych: komendant obw. kom. w. f. i 
p. w. przy 73 p. p., kpt. Tarnawski zaawan- 
sowat na majora; funkcjonariusze policji sig- 
skiaj -—— Wende, Wieczorek (zneny ongiś pie- 
ściarz) | Sobik, oraz 10-krotny mistrz zapaś- 
meczy Polki — Jan Gałuszka, odznaczeni zo- 
stali Krzyżami Zasługi (hr) 

PKS. i SLAVIA PALĄ FAJKĘ POKOJU 


Pomiędry najsitniejszymi do niedawna kiu- 
bami pięściarskimi Śląska: Połlcyjnym KS. i 
Mavi istniały od dłuższego czasu jakieś dy- 
sonansc. Ostatnio Slavia wyetąpiła z propo- 
zreją rozegrania „,,pojodnawczego' spodka- 
ala, którego termin też uzgodniono — 15 
tmietnia rb. w Rudzie. (hr) 


= 


DOBRY PRZYKLAD ORKANU 

Orkan, kh:ıd przy warszawskiej Pabryce 
Karabinów, odbyt walne zehranie, powolując 
Ba prezesa p. magistra jordana, założyciela 
wub- t 

Powrót ego arałecra do pracy klubowej 
sarrytka :iężmi okres Orkanu. Nowy prezes 
posliunowił wciągnąć do Klubu nie tytko spor- 
towońw, ale najszersze rzesze pracowników. 
Na terenie klubu p. Jordan zorganizował pod 
kierunkiem Janusza Kusocińskiego gimnasty- 
kę, ua którą dla przykladu uczęszcza sam j 
wraz z catym zarządem. 

W ten sposób Orkan urzecrywistnia 
ewym terenie popularne za granicą hasto Si- 
ła l cadość*. 

%* 


MŁODZI NA STARTY 


“Zawody phwasokie dla juniorów © ..Puchar 
qTarrnna', ofiarowany przez dyrekcję kina 
„światowid", 
dniu 3 kwietnia o godz. 
Oficerskiego Yacht-Khubu. * 

Na program składają ele wyłącznie biegi 
wztafetowe, m mianowicie: 4x200 m st. dow., 
53x50 m st. dów. I 3x100 m St. zm. Nad pro- 
gram odbędzie się Lilka hiegów z udz'ałem 
zawodników klasy mistrzowskiej oraz mecz 
piki wodnej. 

Wstęp dia widzów bezpłatny. 


17-ej na basenit 


„ki notuiem 


E 


organizuje WKS „Legia w | 


Organizacja takiego meczu, to wzię- 
cię na siebie ogromnej odpowiedzialno- 
ści. Reprezentację stolicy trzeba So- 
tidnie zmontować i już zawczasu zająć 
się jej Reetun 


Na atadionie AZS w parku im. Paderew- 
skiego w Warszawie rozegrany został bieg 
na przelaj na 5000 metrów o nagrodę naczei- 
nika Forysia. Bicg wygrał Wirkug (Warsza- 
wiarnka) w czasie 15:41 sek., 2) Jankowski 


(żagiew) 15:51, 3) Cybulski (Warszawian= 
zz M zhalski (Skra), 3) Kujawa (Ża- 
giew). 


Drużynowo pierwsze miejsce zajęta druży- 
m Żżagwi przed Warsznwianką | Skrą. Ogó- 
łem startowało 50 zawcdników. 


odbył sie w drugie święto Wietkiejnocy bieg 
na przełaj Sokoła poznańskiego. Trasa wy- 
nosiła 4.500 m. Zwyciężył świnarski (HCP) 
w czasie 17:22, zdobywając najniespodziu- 
waniej puchar przechodni, 2) Słotkowiak (So 
kół Winiary) a 20 m, 3) Rogalski (KSM) a 
40 m, 4) Zych (Warta), 5) Jakubowski (So- 
kół Poznań), 6) Przybylski (HCP), 7) Wier- 
kiewicz (HCP). Do 2000 m prowadził śŚwi- 
narski | Jakubowski. na 2500 m na drugitn 
miejscu po Awlnarskim znalazi się Słotko- 
wiak. Ostatecznie Świnarski wyszedł zde- 
cydowanie na czoło i wygrał pewnie. Starto- 
walio 15 ma 22 azgloszonych. 


POZNAŃ, 29.3. — Tel. wł. — W Poznaniu | 


okrągiy rok. W tych warunkach Niemiec mu- 


mu jeszcze dalszych 12 miesłęcy życia. Mial 
by wtedy © lata, a Louis 24, zresztą do tego 


nak „,trochę'* większe honorarium, mianowi- 


| 


wania się do meczu w obronie tytułu przez | w zasadzie tę ofertę, zastrzegając soble jed- | uania Braddock — Schmeling. 


drugi zostanie znokautowany! Zdanie Ocrnp 


Fo pamiętnym nokaucie, jaki dał Schmeling ecy'a Braddock nie da rady am Nieqawowi 


czasu znałaziby się może nowy człowiek bia- | Braddock nie namyśli się w ciągu najbliżzsych |jwalki ze Schmelingiem wygrat wszystkie mz- 
ty, któryby mógł z szansą ma powodzenie | kilku dni oferta ze strony niemieckiej zosta- |cze (9, w tym 8 przez k. o.), ale odzywają 


bronić przed Niemcem honoru Amerykil... 
Schmetlng, orjentując się w sytuscji, rwró- 


nię wycofana. 


Prasa niemiecka zupełnie słusznie patrzy 


| 


sie głosy, że z Niemcem przegrałby ponow- 
nie, 


Sensacje na drugim etapie 


KATOWICE, 28.3. W halł Miejskiego Ośrod. 
ka W. F. rozpoczęła się druga transza atletycz 
nych mistrzostw Polski w podnoszeniu ciężarów 
i zapasach. W pierwszej konkurencji na star- 
cie znalazło się 7 zawodników okręgów: War- 
szawy, śląska, Krakowa i.. Wilna. W wadze 
średniej zdobył tytuł nieco niczpodziewanie— 
Sadłowski z Warszawy (Elektryczność), przed 
faworytem — Stylcem ze Śląska (Slavła) | Su. 
chym z Krakowa (Wisła), Wymk pierwszego— 
302,5 kg.; drugiego 280; trzeciego — 277,5 kg. 

W pókiężkiej tytuł mistrza Polski obrovł 
Kaszuba z Śląska (Slavia), wynikiem grubo 
gorszym od zeszłorocznego — 282,5 kg.; dru- 
t Rie miejsce zajął Augustyn ($ląsk — Powsta- 
niec Siemianowice) — 270 kg, a trzecie Me-- 
ker (Warszawa — Legia) — 262. 

Mistrz t rekordzista Polski w wadze śred- 
niej, Odrowąż-Pieniążek, wskutek braku trenin 
gu — nie startował; wyniki w wadze półcięż- 
kiej, są nawet na nasze stosunki b. słabe. 
Ciężarowcy średniej klasy górowali znacznie 
nad „półciężkimi'', zwłaszcza w rwaniu i wy 
ciskaniu, 


Również i w zapasach, mistrzostwa katowic 
kie wykazują lepszą obsadę od warszawskich. 
Dwie wagi, zgromadzity aż 19 atletów z 7-miu 
ckręgów: Warszawy, Sląska, Krakowa, Stani- 
aławowa, Wilna, Łodzi * Pomorza (niewątpliwy 
sukces propagandowy Śl. OZA). 

Pierwszy dzień walki siały pod znakiem sen 
sacyj: Zawiedli niemal wszyscy faworyci, prze 
grywając dccydująco — na łopatki. 

W półśredniej (9 startujących), wieemiatrz 
Potski Kcysmaiski I (śląsk), wykazujący fewe 
lacyjną formę, w 19 min. rozłożył faworyzowa 
nego Rejniaka z Warszawy; Reda (W-wa) u- 
zyskał  niezasłużone zwycięstwo punktowe 
(2:1), nad nieokrzesanym Zientkiem ze Śląa- 
ka; Friedler (Łódż), w 10-tej zwyciężył Dzicr- 
kowskiego z Wima złamaniem mostu, wresz- 
cie $liszkowski (Łódż), w podobny sposób ro- 
złożył Czupryńskicgo z Pomorza w 1l-tej min. 
W półśredniej na Starcie zabrakło chorepo 
olimpijczyka Szajewskiego z Warszawy. Jawor 
ski (Kraków) w 14 „krawatem'' położył bezna- 
dziejnie walczącego Staniczka (Śląsk), murowa 
nego zdawałoby się — mistrza; Kuligowski 
(81), już w S-tej położył Szajewskiego II na 
łopatki; Hine (Łódz), wykazując b. słabą for- 
mę, wzyskał punktowe zwycięstwo nad Książ- 
klewiczem z Warszawy, wreszcie Wierciński 
(Pomorze) triumfował nad Drobininem (Wil- 


| 


dom (br) 

KATOWICE. 29.3. — Tel. wł. — Drugi 
dzień atietycznych mistrzostw Polski siat 
pod znakiom licznych sensacyj i kilku omy- 
łek sędziowskich. Walki byty za to na nic- 
szęzególnym _ poziomie. Mile  rozczarowali 
wczoraj outsiderzy Staniczek, Rejniak i Re- 
da, którzy zabłyenęli b. dobrą formą. 

W ćwierćfinałach wagi półśredniej Kuli- 
gowski, dzięki sędzłam pokonał jednogłoś- 
nie Jaworskiego. Staniczek zakończył w 6 m. 
karierę Szajewskiego II, a Hince w 11 min. 
przerzutem rozłożył Drobinina. 

W średniej waiki były nieco ciekawsze: 
Książkiewicz w 9.22 min. położył Wierciń- 
skiego; Rejniax zwyciężył załedwic na punk- 
ty Kowalowskiego ze Stanisławowa, Zientek, 
który o całą godzinę Spóźnił się na wagę i 
jakims cudem znalazł mę jeszcze w konku- 


rencji, już w pierwszej minucie przednim 
supiesem pokonał Dzierkowskiego. Krysmal- 
ski dobrze namęczył się z Rodą. wzyskując 


punktowe zwycięstwo. O sensacje postarał 
się dobry Fiedler, wpadając w pułapiię Czu- 
pryńskiego w 18 minucic. 


%* 

Największą  miespodzianuą finałów była 
przegrana doskonale trzymającego się ja- 
worakicgo w walce z mało znanym Wierciń- 
skim. Hinc w stosunku 2:1 uzyskał zwycię- 
sbwo nad Staniczkiem. Kuligowski zaś jedno- 
głośnie pokonał Książkiewicza. 

W średnicj wadze Śliszkowski w 2 m. wy- 

eliminował Kowalewskiego; Rejniak w óamcej 
minucie zakończyt karierę Zientka, Kryamal- 
ski w trzeciej nelsonem wyrzucił Czupryń- 
skiego z konkurencji, a wreszcie Reda nie- 
jednogłośnie pokonał Fidiora. Wynik ten wy- 
eHminował obu zawodmków z dalszej kon- 
kurencji. 
KATOWICE, 29.3, — Tef „wł. — Końco- 
we walki zapaśników stały na niespodziewa- 
mie wysokim poziomie. Kulikowski wypunk- 
tował Wiercińskiego. przegrał jednak z Hin- 
cem w 19-ej min. tzw. samobójstwem. Tym 
samym tytuł mistrza Połski w wadze pół:re- 
dniej zdobył Hine (Wima Łódż), wicemistrzem 
został Kuligowski (Kopalnia „Pokój“ Nowy 
Bytom), 3) Wierciński (Amator Bydgoszcz), 
4) Książkiewicz (Elektryczność Warszawa). 

W wadze średniej śliskowski pokonał nic- 
znacznie Rejniaka, uległ jedna Krysmalskie- 
mu I już w 3-ej min., który założył szwedz- 


| 


Boks łódzki po 


Sytuacja boksu łódzkiego jest bezwątpienia 
korzystniejsza od tego co widzieliśmy na trzy- 
dniowej rewii o mistrzostwo okręgu lódzkiego. 
Niski poziom wypływał m. in. stąd, że nie 
at:.nęli w ringu ci wszyscy, którzy w walce o 
mistrzowski tytuł mieliby coś do powiedzenia, 
zaś z drugiej strony wideiel.śmy poważny od- 
setek takich, którym daleko jeszcze do mia- 
na bokscrów, a którzy wykorzystali ewe upra- 
wniemia regulaminowe. 
| Taki Pasternacki z Sokoła ma w swym do- 
robku zawodniczym  wazystkiego kika walk, 
wskutek jakiegoś nieporozumienia zdobyt tytuł 
mistrza jumlorów ł już miał prawo do walki 
o mistrzostwo okręgu, nadomiar złego nie wiele 
brakowało, aby jednym uderzeniem zdobył tytul 


Plan wyszkoleniowy piłkarzy 


Program prac wyszkoleniawych PZPN jet: 
już opracowany przez referenta  wyszkole- 


nowego p. Kuchara } zatwierdzony przez 
zarrąd. 
Postanowiono definitywnie w tym rozu 


na opróżnione po odejściu Otta miejsce nie 
angażować nikogo, a przejść do systemu tre 
nerów okręgowych I to chowu krajowego. 

Na wyszkolenie przeznaczono w tym rokn 
pokaźną kwotę 27 tys. złotych. Kwota ia 
zostaje równomiernie obdzielona pomiędzy 
pięć ośrodków. Jednym jest Śląsk, drugim 
Pomań, Pomorze. Łódź, trzecim Warszawa, 
Białystok, Wilno 1 Polesie, czwartym Lwtw, 
Stanisławów, Wołyń, wreszcie piątym Krs- 
ków, Kieke, Lubin. 

Owręg Śląski zaangażował już trenera w o 
sobie Austriaka Riegera | będzie nim calko- 
wicie dysponował, Natomiast w pozostałych 
ońrodkach okręg! wymienione na pierwszym 
miejsca zajmują cię rozdziałem pracy tre- 
nera I admmietrują samami otrzymanymi od 
PZPN. Program prac trenera, sposób, w ju- 


ki rozdzielono jego pracę pomiędzy wszyst- 
kie okręgi. podlega kontroli i zatwierdzeniu 
przez PZPN. 


Osobę trenera wybierają również ośrodki 
| spośród przedstawionych przez PZPN 25 kan 
dydatów instruktorów. Są to absolwenci kur- 
sów trenerskich Otta, wśród nich nalurajnie 
Spojda, SeN, Kossak ł in. Trener taki w cza- 
sie swej pracy w danym ośrodku podlega dys 
pozycji OZPN-u, który może go przydzieliś 
poszczególnym klubom lub organizować zblo 
rowe treningi. Prace trenerów mają się za 
cząć już 1 kwietnia i praktyka wykaże, czy 
poszczególne okręgi dojdą do porozumien.a 
przy podziale czasu pracy trenerów. 


Zaangażowanie trenera zagranicznego jesi 
przewidziane na wiosnę roku przyszłego, je- 
dynie dia reprezentacji państwowej I to jr- 
żeli wejdziemy do finału mistrzostw świata 
wzgl. będziemy mieli dn rozegrania mecze, 
które nas mogą do finałów tych zakwa!lli- 
kować. 


mistrzostwach 


| mistrzowski. Jednocześnie zgłoszenia dobrych 
bokserów jak Szweda z IKP czy Grambo z 
Kruschendera trzcba było odzzneić, gdyż brak 
im było dwóch zwycięstw do prawa senio- 
rów. Te anomalia trzcba będzie usunąć. 

Na starcie nie było zawodników Hakoahu, 
którzy odegraliby Gpewnością dużą rolę (Łie- 
berman, Gottfried, Fagot, Błałystok, Wdowiń- 
ski, Waldman). Nie wałczyt nikt z Wimy | Ka 
liskiego KS, IKP był bez Chmieiewskiegt, Dur- 
kowskiego | Czesławskiego. 

W wadze muszej, jest dzk w Łodzi piątka 
nmiej więcej wyrównanych mił, choć w mi- 


strzostwach odbył się odraru finat; Popiełaty, T 


Usielski, Licberman, Grambo, Szwed nie re- 
prezentują żadnej klasy, ale wyrównany po- 
ziom, co również posiada pewną wartość, gdyż 
spewnością wcześniej czy później rywalizacja 
da rezultaty. 

W wadze koguciej pozycja Spodenkiewicza 
jest dziś bez uwestii przodująca i od drugicgo 
koguta dzieli go różnica zbyt jaskrawa, 

Waga piórkowa, przy pełnej obsadzie z Cze 
sławskim, Fagotem, Wojciechowsk!:m II 4 Got- 
fredem zyskałaby bezwzględnie na wartości. 
Pociesznjące jest to, że poza Augustowiczem 
i Bartniakiem są jeszcze cztery silne „pióra“ 
w okręgu 

W wadze ickkiej Mikołajczyk potwierdził, że 
jest drugim lekkim w okręgu, choć zwyc/'ęstwo 
nad Kijewekim było min'małme, nad Kowalew 


ce z Wożniakiewiczem, w sześć godzin po 
ciężkiej przeprawie przedpotudniowej — pier- 
wszorzędna. Szkoda, że nie było Wdowińskie- 
go. choć on z pewnościę waiczytby w półźśred 
niej, która miała tym razem obsadę przykro 
słabą, gdyż Ostrowski waśczyt w średniej. 

O welterach szkoda mówić, dość stwierdzić, 
reprezentują 


że tylko Ostrowski i Wdowiński 
jeszcze pewne wartości. 

W średniej, gdyby był Chmielewski byłoby 
spewnością ciekawiej. Bartosiak jest jednak 
drugą średnią okręgu. Niespodzianka jakę 
sprawił Ostrowski ma swe wytłumaczenia w 
tym, że jest on bez treningu, gdyż przechodzi 
okres rekruckk. 

W półciężkiej jest Pietrzak | ustępujący mu 
znacznie: Kraszewski i Jaskóta, W półciężkiej 
jak i średniej sytuacja Łodzi wybitnie się po- 
prawia przez powrót TPisarskiego, który 18 
kwietnia wdzieje już koszulkę Geyera. Pietrza- 
ka można będzie przy zestawieniu reprezen- 
tacji przesunąć do kategorii ciężkiej, zie 
jest tylko jeden w całym okręgu senior— 
Kłodas, o wadze ciała jednak niedostatecznej 
jak na kategorię ciężką, a o umiejętnościach 


W czasie ub. świąt bokserzy poznań | 


stępcą nowego kierownika bedzie p. 


skiego Sokoła rozegrali dwa mecze to- , Stankiewicz. 


warzyskie — w Ostrowcu i Kielcach. 
W Ostrowcu Sokół zremisował z miej 
scowym! K.S.Z.O. 8:8. Ciekawsze wyni- 
y: w muszej wadze Strychal 
ski (KSZO) wypunktował Czerwińskie- 
go, w koguciej — Janowczyk (S) wy- 
grał na punkty ze Strychalskim II, w 
lekkiej — Pela (S) zremisował z Kocja 


CHROSTEK WRÓCIŁ DO KRAKOWA 


Czołowy bokser Wawchi Chrostek powrócił 
na etale do Krakowa. Wobec kończącej się 
dyskwalifikacji Chrostek rozpoczął treningi i 
w najbiłższym czasie wystąpi na ringu. (rg) 


PŁYWACY WĘGIERSCY 
WE LWOWIE. 


Pływacy Węgier .Budapest Sport 


nem; w średniej Majchrzycki (S) zwy-, Egyesułet", rozpoczynają swe tournee 
ciążył na pkt. Franczaka, w półciężkiej | po Porsce od Lwowa. Węgrzy wystąnią 
Przybylski (S) przegrał na pkt. z Ko-! we Lwowie 3 į 4 kwietnia. W pierw- 


walskim. 

W Kielcach bokserzy Sokoła poko- 
nali drużynę Granat 9:7. Ciekawsze wy! 
niki: w koguciej — Janowczyk wypunk 
tował Kurka II, w lekkiej — Pela wy- 
grał na punkty z Kamińskim, w śred- 
niej Majchrzycki wypunktował wysoko 
Dratwę, w półciężkiej Przybylski prze- 
at na pkt. z Baranem III. 

Kurzyński (PZL). czionek zarządu 
WOZB. ukarany został cyskwalifikacia 


,6-miesięczną za głośne krytykowane 
"orzeczeń sędziowskich ię meczu o mi- 
'strzostwo ki. A Warszawy PZL — Ma- 


kahi. : 
P, Komorowski został kierownikiem 


| sekcji bokserskiej Okęcia po złożeniu 
łęczygnacji orzez p. Żywockiezo. 


Za- 


szym dniu rozegraja ori mecz pod naz 
wą BSE — Pogoń, w niedzielę spotka- 
Ją się z reprezentacją Lwowa. 

W skladzie drużyny węzierskiej znaj 
duje się kilku pierwszorzędnych zawod 
ników, którzy wchodzi!i w skład eksp: 
dycji olimpijskiej Wesier. mienny 
skład BSE przedstawia się nastepuią- 
co: Zalyony, Lemhenyi. Tórók, Sura- 
nui Ii W. Vertessy, Raiki. Program me 
czów obejmuje spotkanie w piłce wod- 
nej. oraz konkurencie: 200 m st. dow 
100 m st. klas.. sztafete 3x100 m s* 
zmien. | 100 m na wznek. 

W składzie reprezentacii Lwowa 
obok zawodników Pogoni. znaidą sie 
pływacy Czarnych, Lechii i Switezi. 

Węgrzy ze Lwowa udają sie do Kra- 


s | 


Z całego kraju 


kowa, następnie do Łodzi f na zakoń- 
czenie swego tournes na dwudniowe 
zawody do Warszawy. (K.). 


BEZPŁATNA NAUKĘ PŁYWANIA die chtop 
ców I dziewczyn do lat 14 organizuje Legia 
na bosenie 07 Yacht-Klubu w środy od 20.30 
do 21.30 i soboty od 17 do 18. Zapisy na 
miejset. 


SZERMIERZE MAJĄ JESZCZE CZAS 

Termin prekiuzyjty półfinałowych spotkań 
o mistrzostwo drużynowe Połski w szermier- 
ce przesunięty został z dn. 30 marca na 5-ty 
maja. W grupie ..warszawskiej'* zmierzą nie 
zespoły z Łodzi i AZS-u poznańskiego 
z mistrzem stołcy, który. jak dotychczas. 
nie zostat jeszcze wyłoniony, w grupie po- 
ludniowej'* AZS krakowski, Lwowski Klub 
"Szermierczy i I śląski Klub Szermierczy. Fi- 
inat w obsadzie międzynarodowej (o ile ata- 
| rania uwieńczone zosatną dobrym Skutkiem) 
jprzewidzłany jest na 29 czerwca. (eg) 

NOWY ZARZĄD KKT 


Drużynowy mistrz śląska w tenisie KKT 
(Katowice) otrzymał na ostatnim walnym ze- 
braniu mastęp. zarząd: kpt. Trembiński 
prezes, Niedzwiecki — w. prezes, członkami 
| zarządu zostali poza tym m. in. pp.: dr. Wo- 
! jakowski, red, Bernsztok i dr. Dejas. (hr). 
DOROCZNY XIII BIEG „POLONII w kon- 
'kureneji juniorów, pań i acniorów odbędzie 
„się w dniu 25 kwietnia w Katowicach. Tytułu 
;hroni Naji, na życzenie którego zresztą prze- 
j tożono bieg z pierwontego terminu (4.IV) 
i którym to czasie Noli startuje w Poznaniu. 

4br) 


| 


j 
i a 
I 
; 


no). Bajorek z Krakowa, tłumacząc się jakąś ki hamerlok, mistrzem Polski [ 
urojoną kontuzją, wolał przyglądać się zawo. | Krysmalski | (Sokół 11 Katowice), -2) Ślis- 


I 


a W 


mistrzostw zapaŚśniczych Polski 


został więc 
kowski (IKP Łódż), 3) Rejniak (PKS War- 
szawa), 4) Rega (Legia Warszawa). 

W ogólmej punktach śląsk z trzeciego miej 
gca wywindował się na pierwsze (19 pkt.), 
spychając Warszawę na drugie 17 pkt. i 
Łódź na trzecie 13 pkt. Kraków i Pomorze 
uzyskały po jednym punkcie. 

Fmaty wzbudziły bardzo duże zaintereso. 


wanie, gromadząc przeszło 1000 widzów. 
Poprzedziły je rzęsiście oklaskiwane walki 
malców. 


<AESZE Faza A RADE R | a w e Z 


siałby poczekać do lata 1938 r., co dodałoby | cie 400.000 dol. Schmeling dołożyt, daje 350.000. | Louisowi Yankesi boją się go. „Brown Bom- lani Murzynowi, przy czym Louie uajpownit 
Targi trwają. Przedstawielei interesów „Czar: |bee'* odzyskał już coprawda do tej pory daw- 
nego Hirzara'* w Ameryce ożwiadczyt, że jeśli ną reputację wielkiego pięściarza, od czasu 


znokautuje championat Czy można się wi 


dziwić, że przy takiej opimił auto 
promotory bronią się przed Schme zo | 
jak mogą ! rozpaczliwie mącą wodę 
odstraszyć, czy zniechęcić? gor aa 


Muszę jeszcze dodać, że, OMAWIAJĄC seuga 
Braddocka I Louisa w zestawieniu ze gama 
lingiem, Jack Dempecy jeat w ogóle zm: 
ny kdasą dzisiejszego pięściarwtwa. Twx3 fo 
łe każdy chłopicc ciężkiej wagi 1 iegu: 2 
sów dorównywał trzem dalsiejszym ścad-u 
Jednym nieprzeciętnym talentem w ostatni? 
latach byt, według Dempscy'a, Max Baer 
szkoda niepowetowana, że gwiazda jego '3 
szybko zbiadła! 

No, cóż robić!  Współczujemy: wszyntt:4 
Ii Ameryce, której w otwartym boju Bia m 
kto bromć przed atakiem Schmelinga I Dem; 
sey'owi, że sadzone mu było doczckać takie 
podłych czasów i Baerowi, że talent jego 
P ninteresowanią nie ogramśczały się jedyni 
do boksul.., 


` Al Reksza 


Nowe nazwiska bokserskie 
kandydują do mistrzostw Śląska 


Walki półfinałowe jednostkowych mistrzostw |kolegów klubowych: Blachnik w I-szym atarci 


śląskiego OZB przyniośly kilka niespodzianek: | roztożyt y 
wiedeman z „Ruchu“, drugi, obok Piłata muro | Strzodę (ZS), Final rozegrają więc 
wany kandydat do tytułu mistrzowskicgo nieji Blachnik (PKS). 


stanął do walki z Włeczorkłiem (ZS Katowice) 
motywując to jakąś urojoną kontnzją. 


Morawca (PKS) a Ckh 


y pokona 
Cichy (Z$ 


W wadze lekkiej Szyciński (Brygada) wy 
punktował Pykę (KPW), Rudzki po ciekawe 


Kolonko (PKS) został wyeliminowany przezj| emocjonującej watce wyctiminował Richter. 


słabego Waloszka z Ruchu, 


Janasa (Slavia) z Ruchu, a Musioł 
wykończył zupełnie nieznany Mualoł (PKS), a | „wykończył'* Janasa (Savia). 


niespodziewani 
Do finału za 


(PKS) 


początkujący Biachnik (PKS), znokautował swe | kwalifikował się Muaioł; Rudzki zmierzyć si 
go renomowanego kolegę klubowego — Mo- | musi jeszcze z Szycińskim. 


rawca. Wyniki drugiego dnia zawodów: 


Waga musza: Kotas z trudem wypunktował | nic watczącego 


W półśredniej Waloszek zwyciężył chaotycz 
Kolonkę (PKS), Flaszyńsk 


Nowaka (KPW), a Pawiicn zwyciężyt Przewo- | (Siavia) pokonał Markiewkę (KPW); do fnat 


dzinka (IKB); w finale zmierzą się więc dwaj 
koledzy klwbowi Pawlica — Kotas. 


zakwalifikował się Wadoszek, bokserzy Slavii 
Flaszyński i Paterok wyłonią apośród siehi: 


W koguciej, Mrozek zwyciężył po morderczej | drugiego finaliste 


matce Noconia (PKS) tak, że | w tej klasie 


W wadze średniej, Kurka znokautował sweg. 


w wake o tytut zmierzą się koledzy kłubowi: |kolege kKfubowego — Rębalskiego (PKS), tak 
Jarzombek (wszedł w. o.) i Mrozek (I. K. B.). |że do decydującej walki staną Wieczorek (ZS 


W piórkowej odbyty. się 2 waki — również |j 


TERTE SE GSR SWW || wiki 
Z WŁOCHAMI I FINLANDIĄ 

Mecz bokserski 
dochodzi ostatecznie do skutk 
dzie się o mistrzostwach Europy naj- 
prawdopodobniej w Parmie, 
Włosi nie ustalili jeszcze dokładnez: 
terenu walki. P. Z. B. fnalizując per- 


chociaż | nowe nazwiska; w normalnych warunkach u 
o |cieszykbysny się z takiego stanu rzeczy. 


wicemistrz Polski — Kurka. 

W półciężkiej, obie półfinałowe walki zakoń 
czyty się nokautem: Kolonko (Ruch) wykończy 
dobrego Rosika (ZS), a Kośmider po groteski 


— Włochy |wej wake triumfował nad Głowińskim (Z3) 
YA 11. odbe. finat będzie więc „wewnętrzno-kiubową'' spra 


wą KS Ruch. 
W poszczególnych wagach widzimy rupelnii 


ka 


tym wypadku nie mamy, niestety, do tego p! 
wodu, gdyż mistrzostwa zbojkotowane zowialy 


traktacie z związkiem włoskim zapew- | przez szereg asów: Jasińskiego, Korzeńca i Ma 


nił sobie prawo rewanżu } naiprawdo- | neckiego z 


podobniei w przyszłym roku będziemy 
gościć „Azzurich* w Polsce. 

Również i mecz z Finlandią nie jest 
jeszcze ostatecznie pogrzebany. Fino 
wie w drodze powrotnei z Medio!anu 


Ruchu, Krawczyków z BK®%u, Pin 
tę | świrka z IKB I Nowakowskiego z PRS-1 
oraz przymusowo — przer gwiezdy ragichiiw 
skle. 

Walki finałowe odbędą się w dnie 3 kwietniu 
br. w Katowicach, w sal Powstańców; etas 
one będą pod znakiem b. wymownych pojedyn 
ków kiubowych.., (hr) 


chcą rozegrać mecz z Polską w tych R 


wagach, w jakich będą renrezentowani 
na mistrzostwach, Aczkolwiek w Poz- 
naniu nie ma w tym okresie odpowied- 
niej sali. to jednak mecz dojdzie chy- 
ba do skutku, bo reflektuie na tę im- 
prezę Łódź, 
Główne 


aką propozycię zlożvł reprezenta 


PZB p. Rybarczyk zarządowi WOZB. | zji 
Najpewniej okręg warszawski przyj- | jedna bramka 


mie propozycię PZB. 
8.000 złotych brutto przyniósł mecz 


indywidualne mistrzostwa | dzieli 
Polski w boksie rozegrane mają być | zespó 


w Warszawie w daach 24 i 25 bm. | mienić Oy 
»t|w meczu z najsi 


ONOS - E 
POLONIA KARWIŃSKA W FOP^iñ 
Dwa słowa poświęcić należy Wawin. 

skiej Polonii, która z wielkim powodze: 

njem uczestniczy w mistrzostwach nia- 
rawsko - Śląskiej dywizji. Ostatniej nie- 

Połomia rozgromiła siny „brneńsci 

1 K. S. Zabovresky 8:0. Naieży nad 

, Że Zabovresky przed tygodniem 

Inieszym klubem dywi- 

Bata przegrał zaledwie 3:0 (w tym 

samobójcza). Wysokie 

zwycięstwo Polonii stwierdza wysoką 
formę klubu polskiego, który ma poważ- 


Polska — Węgry w Warszawie. Do ka-jne szanse na zajęcie czołowego miejsca 


sy PZB wpłynie na czysto 2.250 zł, a | w Swe 


do kasy WOZB 750 z:. 
800 biletów falszywvch 

kontrolerzy na meczu 
Józet Sobecki, wiceprezes sportowy 

WOZB. został zdyskwalifikowany na 


schwytali 


i grupie. 

POZNAŃ, $. — Tet. wt. — Z innych 
wyników świątecznych wymienić należy wy- 
graną Legii poznańskiej z miejscową Popo- 


Węgry—Polska.|nią w stosunku 3:1 (1:1). Rezerwy Warty 


brały udział w turnieju o puchar Poloni itib- 
wieńskiej, który zgromadził na boisku w (Nó- 
wnej około 2.000 publiczności. Puchar zdo- 


3 lata przez PZB, gdyż będąc Kierowni | była Warta, bijąe w finale Polonię główień- 


kiem ekspedyaji Warszawy do Wima | ska. 
skim jeszcze mniejsze, aie zato postawa w wall wypił za dużo alkoho'u ! swym zacha- 


waniem się kompronitował WOZB. 


Kotkowski, doskonały bokser radom- | sk 


ski wazi półcieżkiei po dwutygodnio- 


wym pobycie w PZI. i Czechowicach | w 


NIE UDAŁA SIĘ WYCIECZKA 
Herbert Wadae, b. ońca KS. Ruch (W. 
Hajduki), powrócił niespodziewanie na pol- 
I śląsk po niefortunnej „„wyprawie'" du 
Niemiec. Wadas niewątpiiwie będzie odpomae 
dał za przekroczenie przepisów  paszprrtn- 
ych, oraz za współdziałanie w dez E- 


powrócił do swego rodzinnego miasta. ! wałda Urbana. (hr) 


[oby RÓ m M | 


St. Marusarz pobity 


w mistrzostwie Podhala 


(W okresie świątecznym odbyły się 
w Zakopanem zawodv narciarskie w 
kombinacji alpejskiej o mistrzostwo o” 
kręgu podhalłańskiego. Do zawodów 
tych stanęło kilkudziesięciu zawodni- 


List do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 24 Przeglądu Sportowego 

z dnia 25 bm. polawiła się notatka pt.: 
„Wciąż błędy w polityce PZB“, która 
już w samym nagłówku zawiera uogółr 
aiającą krytyke polityki międzynarodo- 
wej naszego Związku. 
W sprawie odwołania zawodów między- 
państwowych z Finlandią wyjaśniamy 
uprzejmie, że koszty urządzenia tych za 
wodów byłyby tak znaczne, że tylko 2 
miasta — Poznań i Warszawa — mogły 
by je pokryć. W Poznaniu zawody nie 
mogły się odbyć, poniważ hala Tarzów 
Poznańskich nie będzie wolna. Urządze” 
nie zawodów w Warszawie nie wchodzi 
w rachubę z tego powodu, że mecz mial- 
by się odbyć bezpośrednio po mistrzo- 
stwach Europy z okazj: powrotu Finland 
czyków z Mediolanu. a więc w dzień 
powszedni. w którym Sala cyrku war 
szawskiezo nie jest wolna. Ziecenie tego 
spotkania  międzypaństwowezo Łodzi 
lub innemu miastu przysporzyłoby bez- 
sprzecznie znaczną stratę finansową. na 
którą ze względu na naszą sytuacę fi- 
hnansową. nie możemy sobie pozwolić. 

Zarzut, że spotkanie z Wiochami jest 
niebezpieczne, ponieważ zawodnicy be” 
dą przemęczeni uważamy za nieuzasad- 
niony, a w każdym razie zastrzeżenie 
to bdnosiłobv się w równej mierze do 
spotkana z Fiuiandia. 

7 powążan em 

— za zarząd P. Z. B. — 
(podpisy nieczytelne) 


——— a M z AZ 
A ZZ ZZ 


ków. W sobotę przy sprzyjających wa* 
runkach atmosferycznych 1 dobrych 
śniegowych odbył się bieg zjazdowy z 
Pośredniego Gorvczkowezo do 32 4ła- 
sów na Hali Goryczkowei dłuzośc ok. 
2400 m. Bieg ten ukończyło 28 seci- 
rów, w następującej kolejności: 1) Za 
jonc Karol (5SNPTT) 2 min, 20 sek. 2) 
Bielatowicz J. (Wisła) 2,28, 3) Mami- 
sarz Stanisław (SNPTT) 2,9. 4 Lis 
powski (Wisła 2,52, 

W biegu pań: 1) Marusarzówna Hce- 
lena (SNPTT) 2:10 przed Beckerć vną 
(Wisła) 3,16. 

Bieg iuniorów ukończyło 36 za% od- 
ników. Trasa byłą znacznie skrócona. 
1) Hoty S. (Wisła) 1,20, 2) Łołas (W) 
1,20, 3) Panek (W) 1,33. 4) Tape (W, 
1,35, 5) Uznański (W) 1,39. , 

W poniedziałek, jako dalszy cis: za4 
wodów odbył się w Suchym Zieh: na 
Kalatówkach slalom, który ukończylą 
18 seniorów, trzy panie į 20 junierów: 

Wyniki: 1) Lipowski 2:19,5, 2) Za 
jonc 2:25. 3) Orlewicz (W) 2:28,5. 4) 
Bielatowicz 2:31.5, 5) Chrobak 2% 
2:37.25, 6) Marusarz St. 2:37.5. 7 

Slałom pań wygrała Marusari sna 
2:43.5 przed Beckerówną He'er= 

Slalomn juniorów: 1) Kula (SNETT) 
2:02,5, 2) Panek 2:09.5, 3V Tapek 
2:09.5. 4) Malchrowicz )Strzelec) 2:13, 
5) Kozik (W) 2:14. 

Tytuł mistrza okręgu podialańskiego 
w kombinacji alpejskie} zdobył Karo! 
Zajonc z notą 231, 2) Bielotowicz nota 
242, 3) Marusarz Stanisław (0.w?TT) 
nota 247, 4) Lipowski (Wisłą) nota 251, 
5) Orewicz (Wisła) nota A4. Mistrzn- 
stwo pań zdobyła Marusarztwną z na- 
ta R5 przed Beckerówną — 237, 

W grupie juniorów tytuł zdobył Pa- 
nek z notą 182. 2) Tapek IŚr 3) Eas 
jas 188, 4) Uznański 1955 Kwe zu, 


PRZEOLĄD SPORTOWY 


Wtorek, 30.mArET 1937 rok 


ie powiodło się piłkarzom Berlina 


W Poznaniu - cięgi, w Łodzi ledwie remis 


PONAR, D. 1. — Tel. mt. — Warie —.urażenia. Obie strony zaprzepańciły dużo ey- 


Uaion Oberechinoweśde 4:2 (0:1). Bramki dla | tuacji podbramkowych, szczególnie Warta, któ- 
Warty mirzelli Gendera, Słomik, Nawrat, dla, re wystąpiła do powyższych zawodów bez|i wpakował pilkę obok Fontowicza do ełatki. 


Niemców Doerich i Kunze. Zawody prowadzi 
wobec 2.000 puhtierności dobrze p. Trygałski. 
O4 eregu łat gości Warta u ażebie trady. 
eyjale wierna! już na Wielkanoc drużyny ber- 
Ehio. W tym roku „,zielomi'* sprowadzili zna- 
cą jat s dewnych występów w Pomaniu ligo- 
wę óratynę Union Oberachónewełde. Goście 
podobnie, jak i poprzednicy, nie pozostawiii w 
Pomanja większego wrażenia. Futbol bertiński 
ad meregu jat przechodaj kryzys. Union w po- 
„równaniu do występów Innych drużyn stolicy 
"m nie usprawiedliwiał marti, jaką 
ma dawniejszy beriiński poziom gry. 
przedstawiali przeciętną klasę, a ra- 
er znary dawniej n czotowych trespołów 
Petine celowy system kombinacyjny i lotny 
spodob zdoywaeła tercmu. Okaszato się. że po- 
wiośm gry druzys berfhiskich nawet w przybii- 
yerta nie pokrywa elę z ezołowę klasą Rzeszy 
gåchoaniej i Południowej, 

Goście zagrali w niedzieię przeciwko Warcie 
ma poziomie aaszej czołowej Egi okręgowej. 
Dray c prawda azybko, starak się posuwać pil- 
jm, ale mie Uli cię na Żadne pianowe kombi- 
igacje, grali byte naprzód | skutecznie. Posma- 


re 


id -==awmdą niente opanowanie gry głową I 
wy Poza kiłkoma wybijającymi się jed- 
wosk _.i jego całość jednak nię przedstawiają 


ię grogmia. Atutem jedynym prawie, którym 
reperządzni w niedziełę przeciwko Warcie, to 
*byla ish kondycja fizycrną i arybkość oraz 
mea do ostatniej sokundy. Niewątpliwie też 
ijako drużysn w walkach mistrzowakich potrafię 
zórhyt się aa potrzebną walkę. 


Scherfkego. Poza tym w zwyłdym ekiadzie. 
Niemcy podobnie, jak | gospodarze z Mieznych 
niewykorzystanych wypadów dopiero w 40 mi- 
nucie nzyskałi prowadzenie przez Doerichz, 
choć Fontowicz mógt byt obronić bramkę. 

Po zmianie aron Warta z miejaca przeszła 
do ataku i zaekoczyła przeciwnika iotnością. 
Napad, rtożony z graczy młodych, górował 
nad gośćmi nietylko technikę, ale i różnorod- 
nością inicjatywy w akcjach zarówno w polu, 
jak I pod bramką. Brak Scherfkego apowodo- 
wal, że akoje byty mniej plynne I mniej etek- 
towne, za to „„ziełomł'' nacierau bardzo stanow- 
czo i energicznie i starali eio wykorzystać 
wszystkie możliwe sytuzeje podbramkowe, 

Napastnicy Warty, prędzej decydowafi się na 
strrni, jeónak bramkarz gości wychwytywał 
umiejętnie | niejednokrotnie bardzo efektownie 
wczystkie górne piłki. 

Wyrównanie uzyskała Warta w 18 min. przez 
Ocndere w chwili gdy bramkarz próbował 
chwycić górną pke. Grupa graczy ziclonych i 
Niemców rnalazia się w sekundę później wrar 


z bramkarzem i piłką w oia:ce. W kilka minut | 


później Niemcy miei murowaną pozycję, ale 
niefortunny wybieg Pontowicza rakończył się 
ra srczęście strzałem niemieckiego łącznika 
obok słupka. W kilkanaście minut później Gen- 
dera uzyskuje prowadzenie 2:1, Znów w 5 mie 
nut później Union Oberschónewelde miało okaz- 
ję do wyrównania, ale karnego podyktowanego 
za rękę Danielaka przestrzekt Raddatz. Warta 
podwoiła swoje ataki i tempo, które teraz dało 
się Niemcom mocno wę znaki. Mimo to jeden 


4 Pierwsi część gry minęła bez większego z wypadów niemieckich rakończył się w 31 min. 


Warta nie dała ra wygraną. Qra same nie 
byta coprawda ładna Í mało ciekawa ale ra to 
atak „zielonych'' eredt za atakiem. Już w 3 m. 
później w natłoku Nawrot i Słomiak uzykali 
trzecią bramkę wpychając bramkarza z piłką 
do bramki. Czwarta wreszcie bramka | ostatnia 
dnia padła w Q min. z identycznej aytuacji 
przez Słomiaka, który po zamieszaniu przeniósł 
piłkę i meuchrommie umieścił ją w siatce. 


Spotkanie wywołało duże zaciekawienie J w 
przybliżeniu zgromadziło 2.600 publiczności. 
| Niemcy grali w składzic: Sander; Proce, 
D iter: Scheunemann, Raddatz I Klaue; Kun- 
ze, Sehleichstein, Knueppef, Tieke, Doerich. 

Warta: Fontowicz;  Oflerzyński, Twórz; 
Keysrkiewier, Danielak. Kaźmicrcrak; Sło» 
miak, Przybylski, Gendera, Nawrat, Szwarc. 


* 


| ŁÓDŹ. 29.3, — Te. wł, — Unłon 
oai ŚL (Berlin) — ŁKS. 1:1 
0:0). 


Union: Dressler; Tautz Froese; 
Keiueppe, Raddatz, Klause; Kunze, 
Schleinstein, Dorich, Tieke, Piass, 

ŁKS: Andrzejewski; Karasiak, Fligel 
(Gałecki); Osiecki, Rudnicki, Tadeusie- 
wicz; Miller, Wolski, Lewandowski, So- 
wiak, Król. Publiczności 3.000. Sędzia 
p. Kulawiak. 


Czołowa drużyna berlińska po po- 
rażce wczorajszej z Wartą w Pozna- 
niu grała dziś w Łodzi i uzyskała nic- 
siuszny remis. Trzeba na wstępie przy: 
znać, że Niemcy byli osłabieni brakiem 


Czwórmecz piłkarski w Bydgoszczy 


SYDOOSZCZ, 8.3 Święta Wielkanocne stały 
mod znakier piłki. Zorganirowany czwanmecz 
adet w Bydgosrczy drużynę H. C. P. Z 
Posnania. Gryt e Torunia I miejscową Polon:ę 
Wraz Brdę. . 
| Reizrymki staty ma niewynokim poziomie. 
w pierwszym dniu zawody rozpoczęte spotk 1. 
e Polonia — Brda zakończone wynikiem 
Èi (10) bramki strzeli dła Poloni Daniel 
U Jagniewki, dłu Brdy — Naśdowski. c 
( Obydwie drużyny graly nic nadzwyczajne. 
igręsto powstawały kłótnie | egdzia miał trudne 
radante. 
. Stad Polomi: Podgórski; Walczak. Szneider; 
Płabęcki, Lumnwy. Wróbiewski; Michalski I. 
Jagniewali. Daniel, Wruk | Michalski II nie 
tad zuamnia i dec eko paki wy- 
nang konc cprowadrena zmian. 
Brda aa STY A ale mimo wzzystko poścu- 
są w drużynie tej powa- 


HOP (POZNAŃ) 

ZYDŁUŻENII HCP. w składzie: Majewicz; 
'eteher. Mikożajewski; Jakubowski, pPowadzki, 
Stok, Genzier, Konopa, Musielak 


iaki. Pręterok, Jezierski: Wilerzelewski, Koso- 
odr Kamiński, Ziókowwki ł Pzcharski. 
gó stref dla HOD 2 Konopna i 2 Musie- 
ie dia Gręfu dwie Wierzelewski i r karnego 
ryńtek| Sędriował dnbrze Dotecki. 
s£1 ten nie byt ciekawy, długo trwato nim 
de drmżrmy corkręcjiy się. HCP zademon 
grę kombinacyjną nie graczom bra- 
o dyspozycji etrzatowej. Ory? sredł w ca- 
ści do aisim, pocięzając na drugą połowę 
ubołaka nietyiko pomoc a nawet obronę. Co 
pewien cras drużyna gościła na boleku prre- 
etwa by w klika chwil później onać się 
llgermą na wtaane pole. Do przerwy sytuacja 
lamie wyjażnia ele i dopiern po przerwie Wy- 
jayin rotem karnym uryskuje przewagę die 


REWELACYJNY FERENCVAROS 

WIEDEŃ, 29.3. — Tel. wl. — Turniej 
wielkanocny wykazal rewelacyjną for- 
mę mistrza Węgier Ferencvaros, który 
pierwszego dnia pobił Austrię w sto- 
sunku 7:2, a drugiczo dnia Rapid 4:2 
43:31). Bramki strzelili Sarossi I Toidi 
po 2. dia Rapidu Binder i Snistik, Dru- 
ga drużyna węgierska Humzaria spisa- 
a Se zgorzel, przegrywając z Rapidem 
pr i z odmłodzoną drużyna Austrii 
BERLIN, 29.3. — Tel. wi. — Świetnie 
pagral Dresdner SC, hitac mistrza Nie- 
miec FC (Norymberga) 5:3 i ex mi- 
trza Schafke 2:1. Widzów było 30.000. 


im. 


n 
oln 


wies 


bokser Marien Jedtdcz 


Zagośdzińteki. 
Kosicki 


pomubić. 


mie „Rekord“ 


A 


4 dziów o zmowę. 


DAJ 


STRESZCZENIE: 


w firmie samochodowej „Brent' dokonano 
wradrieży, w którą mmieszany 


przy tej firmie klubu „Korona“, 

Jedficz występuje £ „Korony'', mimo pers- 
waryj Piotra Kosicklego, prezesa tego klubu 
i sepisuje się do konkurencyjnego śdłubu fa- 
hrycmego .,Stal', którego prezesem jest dyr. 


kocha się w gwieździe 
„Złoty Motyl", Renie Reno, którą zamierza 
O swoich zamiarach zwierza asie 
Kosicki amatorowi boksu I fotografowi z zra- 
wodu, Konstantemu Giędzkowi, 
pulernie nazywają „,Półkorkiem''. 

Jedlicz debiwtuje w barwach 
meczu z „Victorię“, wygranym przez kiub 
fabryczny w stosunku 10:6. 

Nazajutrz po rawodach w sportowym piś- 
kazuje się tajemniczy Hst 


oskarżający et- | ry w formach swych był nie tylko zaprzeczeniem 
lojalności w walce, ale mógł 
czalne straty całemu sportowi. 

Należało możliwie szybko zlikwidować całą 
j lawanturę. Jeśliby zarzuty „Widza Sprawiedli- 
kraju. Jeszcze tego samego dnia Żarnowski: wego“ okazały się słuszne, koniecznym byłoby 


„Widza Sprawiediiwego*, 


jedy nazajutrz „Rekord“ przyniósł na pierw- 
ej kolumnie sensacyjny list „Widza Sprawie- 
wego‘ zawrzało nie tylko w stolicy, ale į w ca- 


Oryfu. Ale w ostatnich minutach następuje 
myrównanie, eo pociąga za sobą dogrywkę 
2:15 minut. gdzie w pierwszcj części HCP 
zyskuje dwie bramki a w następnej Gryf tylko 
jedną, HCP miało jeszcze dużo możliwości ale, 
Jak jut na wstępie zarnaczyt śmy, brakło deu- 
żynie dyspozycji strzałowej, 

W drug'm dniu naatępilo spokanie między 
HCP a Polonią I Brdą a Qryfem. 

RYDGOSZCZ, 29.3. — Tel. wł. — W dru- 
gim cwu ńrójmeczu Gryf wygrał z KS Brdą 
po nierównej wake w stosunku 7:0 (2:0). 

Mistrz osręgu poznańskiego HCP wygrał 7 
Polonią 3:2, w której dokonano poważnych 
zmian. W obronie miejsce Walczaka zajął! 
Puziak, Łabędziego zstąpił Walczak. na 
niiejsce Daniela wszedł Labenz, a Wnuka 


rantępił Daniel. Taka zmiana wyszia Polonii 
na dobre. Gra odznaczała się szybkim tem- 
pem, przy czym obie drużyny grały równo. 
Prowadrenie obejmaejc NCU — Genzier egre- 
wwuje pewnie jedenastkę, Po przerwie obie 
drużyny często dochodzą do bramek, alc 
atrzelają niecetnie. Na chwiię uśmiecha się 
los Połonił, kiedy Daniet wyrównuje. W kil- 
ka minut potem HCP przez Konopc zyskuje 
drugi punkt, a potem przez Musialaka trzeci. 

Mając w zapasje dwa punkty HCP daje po- 
kaz wspaniałej gry. bardzo niebezpiecznej. 
Polonij udaje się wprawdzie jeszcze zdobyć 
jeden punkt przecz Labenza, sie na tym już 
koniec. Publiczności jeszcze mmiej aniżeli w 
pierwszym dniu. Kacowo Polonia, organizator 
tej imprezy, ma do zanotowania bardzo po- 
I ważny deficyt. 
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Notatnik 


ŁKS ZASILI SIE HURAGANEM 


Walne zgromadzenie robotniczego klu 
hu sportowego ..Huragan* odbyte przed 
kiku dniami w Łodzi, postanowiło, z po- 
wodu ciężkiego położenia mater:alnego, 
rozwiązać się. Jedyna sekcja kiubu — 
pilkarska  zgłosila przystąpienie do 
ŁKS-u. W wigilię świąt 22 piłkarzy roz- 
wiązanego .Murazamu* podpisało zgło- 
szenie do ŁKS-u. Na najbliższem posie- 
dzeniu Wydziału Gier i  Dvyscypkny 
ŁZOPN-u rozwiązanie „Furaganu* będzie 
formalnie przeprowadzone, W „Huraga- 
nie jest jeden gracz. którezo niebawem 
zobaczymy w Jigowej kampani; mistrzow 


skiej. Jest nim skrzydłowy Nowicki, 
gracz o dużej przyszłości. „Huragan“ 
jest już trzecim klubem  rozwiązanym, 


którego gracze in gremio przeszli do 
ŁKS-u. Pierwszym był „Orkan“, drugim 
IKP, (Lp). 


Pitkarska reprezentacja  Użhorodu, 
nadestała ostatnio proq.ozycię do L. O. 
Z. P. N. rozegrania dwóch meczów mę 
dzymiastowych, w dniu 4 lipca w Uzho 
rodzie i jesienią we Lwowie. (K.). 


Inż. Merliński, długoletni sekretarz 
PZPN, jeden z wybitnych działaczy 
sportowych, odznaczony został srebr- 
nym Krzyżem Zasłuzi za działalność na 
polu sportowym. 


ROWERY +L. JARZĄBE 


+ 


piłkarza 


KLUB UKRAIŃSKI W WARSZAWIE 

Prred kliku dniami został założony w Ware 
'szawie ukraiński klub sportowy ..Zaporożża'*, 
W skład zarządu weszli: dr Włodzimierz Iwa- 
nowłecz — prezcs, Wadym Jarowenko —= wice- 
prezes, Wiodzimierz Paszczewski — skarbnik 
i Borys tiorajeweki — ackrętarz. 

Adres: Ukraiński Klub Sportowy ..Zsgoroż- 
ła“, Warszawa, Koszykowa 22 m. 3 (e listami 
dr W. Iwanowicza), 

Sckcle: gimnastyczna, lekko-atletyczna, ping- 
ponzgówa i gier sportowych powstały już | rote 
poczęty tremiagi w sali gimnastycznej. 

STARACHOWICE — MEKKA 
PIŁKARZY 

Starachowice, potężny ośrodek  przemy- 
słowy w  sandomierszczyźnie, sta? elę osia- 
tnio celem wyjazdów piłkarzy  twowskich. 
Do Starachowic wyjechał naprzód doskona- 
ły napastnik Pogoni Luchter. W ślad za nim 
podążyt prawoskrzydłowy  twowskiego So- 
kola. Pietrowicz. Obaj ci piłkarze otrzymal 
w Zaktadach Starachowickich hardzo dobre 
posady. © ile Fisirowicz otrzymał zwolnic- 
nie ze swego kiubu dez większych trudności. 
© tyle z Luchterem sprawa jest bardziej skom 
plkowana. Pogoj bowiem — jak się dowia- 
dujemy — absolutnie nie wyda zwolnienia 
Luchterowi. Naqły wyjazd Luchtera jest dla 
Pogoni w przeddzień nowego sezonu powa- 
żną stratą. (K) 

PIŁKARZE Ż.K.S-u (Katowice) pozyskali 
ostatn'n pierwnzorzędnę alte h, gracza hano- 
werskiej „Armenii“ 1 R. J. V. Bytom, środ- 
kowego pomocnika, HoHaendera. (br) 

STRAUCH, ©. reprezeniacyfny bramkarz 
kiąski, rwrócił się wraz ze etoieczną Polonią 
o zwolnienie do katowickiego PKS-u, no i 
Okręgu Śląskiego o wyrażenie zgody. Jak 
słychać prośba ta nie ma szam powodzenia. 
Strauch odhywa służbę wojskową w jednym 
z pułków warszawskich. (hr) 


uznane przez wszystkich za najlepsze , 
Warszawa: ŻULIŃSKIEGO T, tel, 9-10-59 


jak i wielu innych, rozegranych na przestrzeni 


„ostatnich dziesięciu lat. Na głowy biednych sę- 


11) 


w myśl swego 


jest znany 


crnonek istniejącego 


puszczał jednak 
kłego rozgłosu. 


kabaretu | PTZEZ widzów, 


lającą wszelki 
Zaczęło się od 
przeniosły się i 


«iórego po- 


„Stali“! 


zumiał, że jego 


żeń, zewsząd domagano się „przecięcia ropie- 
jącego wrzodu“ 
potwornej narośli“. List „Widza Sprawiedliwe- 
zo“ wywołał większy zamęt, niż się na pewno 
spodziewał jego autor i redakcja „Rekordu“. 
Publikując ten list, Żarnowski „ postępował 


i „wypalenia gorącym żelazem 


głębokiego przekonania o słusz- 


ności i konieczności walki z zakłamaniem i wszel- 
kiego rodzaju konszachtami w sporcie, nie przy- 
, że sprawa nabierze tak niezwy- 


Orgia, jaka wybuchła, zaciekła 


zawodników i prowodyrów klu- 


bowych — przerodziła się w groźną wojnę, oba- 


autorytet arbitrów i związków. 
boksu, ale płomienie rewolucji 
na inne działy sportu. Pan Wło- 


dzimierz, wojujący zawsze o zasady fair play 
zarówno w sporcie, jak i w życiu w ogóle, zro- 


wystąpienie wywołało ruch, któ- 


przynieść nieobli- 


oao uaaa ZZOZ DN 


nagonka na sędziów, zorganizowana solidarnie; 


ponownym wyrównaniem. Kunze wykorzystali kontuzjowanego w Poznaniu bramka” 
ładną centre awego kolegi z lewego ekrzydia | rzą, 


a ta okoliczność spowodowała 
gruntowne przetasowanie graczy. Wię- 
cej z gry miał ŁKS, który poza oire- 
sem pierwszych 30 minut przeważań, 
nie potrafił jednak przewagi tej wyzy- 
skaś cyfrowo. Poza tym Łodzianie 
przestrzelili dwa rzuty kame (!), dwa 
razy trafili w poprzeczkę, raz nawet z 
trzech metrów Miler nie trafi! do bram 
ki. 

Union okazał się drużyną bardzo ży- 
wo grającą i o dobrej kondycji, co wia- 
śnie zadecydowało o wyniku. gdyż ło” 
dzianie mając jeszcze przerwę zimową 
w kościach rozęgrzali się dopiero na 
dobre po przerwie. W bramce gości za- 
grał z konieczności Dressler, który gra 
zwykle na obronie. Wywiązał on się ze 
swego zadania nadspodziewanie dobrze, 
Na jego pozycji produkował się po- 
mocnik Tautz, jednak bez większego 
powodzenia. Froese był lepszy. Rów- 
nież w pomocy nastąpiło przezrupowa- 
nie, gdyż na prawej stronie zagrał na- 
nastnik Knüppe. 

Reklemowany środek Radatz nie za- 
chwycił, był trzecim obrońcą, rzadko 
pilnując Środka, co w rezuitacie dało 
możność ŁKS-owi podchodzenia mod 
pole karne nb. bez skutku. W ataku 
lepsi skrzydłowi, szybcy i energiczni. 

ŁKS wypadł nierówno. Do przerwy 
nie zadowolił, po zmianie zmienił się 
radykalnie. Dotyczy to przede wszyst- 
kim poinocy, a w szczegójności Rudnic 
kiego, który harował, jak wół, będąc 
to w obronie, to znow pod bramką 
przeciwnika — Tadeusiewicz i Osiecki 
stali na wysokości zadania. Z trzech 
obrońców (Gałecki zaprezentował aaj- 
lepszy styl | pewność, drugą notę da- 
iemy Flty'owi, Andrzejewski w bram- 
ce dawał powody do niepokoju niepow- 
nością chwytu. W ataku najiepszy 
Miller, inni im dalej w lewo, tym słab- 
si. 

Pierwsze pół godziny nxczu prze- 
chodzi pod znakiem przewagi gości, 
kiórzy Stale atakują, ŁKS nie może 
sprostać i traci w tym okresie aż 7 ro- 
gów. Szczęśliwie jednak nie traci hram- 
ki. Jeden raz piłka nawet znalazła się 
w siatce czerwonych, alke sędzia od- 
gwizdał jednocześnie rękę. 

Rónnież ŁKS ma dwie wybitne szan* 
se. Milier jest sam pod bramką, strzela 
ostro, ale obok. W 34 min. Król ciągnie 
i na karnym poiu zostaje brzydko sfau- 
lowany przez Tautza. Karnego strzela 
Sowiak o dwa piętra za wysoko. Zaraz 
potem groźna sytuacia pod bramką go- 
ści, wyświetiona ostrym strzałem w 
poprzeczkę. Od tej chwili datuje się 
przewaga ŁKS. 

Po przerwie miast F'igla gra Gałcc- 
ki. W 4-ei min. Miher podciąga. podaje 
piłkę z samci linii bramkowej do środ- 
ka, gdzie Król wpycha ią do siatki. Za- 
nosi się na dalsze bramki Łodzian, ale 
w rezwtacie Po rzucie z rogu- Derich 
wyrówmuje. W. 3l-ej min. jeszcze je- 
den ford beriińczylków, aie 1 tym razem 
Lewandowski nie wykorzystał kamje- 
go, strzelając w ręce Iresslerowi. Pod 
koniec gra się powoli wyrównuje i nie 
przynosi zmiąny rezuitatu. Godzi się 
wspomnieć, że zachowanie berlińczy= 
ków uie było bardzo dobre. 


W rodzinnym gronie 


spędził święta piłkarski Lwów 


LWÓW, 293. — Tel. wi. — Wbrew 
tradycji dawnych lat nie było we Lwo- 
wie w ciągu Świąt Wielkanoonych żad- 
nej drużyny zagranicznej. W oba dni ro- 
zegrany został natomiast turniej pitkar- 
ski przy udziale Pogoni, Czarnych, Ha- 
smonei 1 Ukrainy. Turniej ten brt zara» 
zem przeglądem sił piłkarstwa lwowskie 
go w obi:czu rozpoczynaąceżo Się w 
przyszłą niedzielę właściwego sezonu. 

Turniej wygrała Pogoń przed Ukrainą, 
Hasinoneą į Czarnymi. Lizowcy nie mo 
zii jednak zachwycić. Pogoni jest daleko 
jeszcze do wiosenne! formy z roku u- 
biegłego. Brak Matyasa i Luchiera uwi- 
dacznia się bardzo wyraźnie. W drugim 
dniu turnielu gdy zabrakło Jeszcze Wa- 
siewicza, całość Pogoni szwankcwała 
jeszcze więcei. 

Z drużyn lig: okręgowej na lepiej w 
chw li obeznei prezentuje się „lasmonea, 
nienaigorsza jest Ukraina, natomias: sia 
ho wypadli Czarni. Na usprawiedhiwie- 
nie tych osłatnch trzeba jednak przy” 
jać, że w obu meczach gral. oni z rezer- 
wą bez swoich nailepszych asów, 

W pierwszyin dniu turnieju rozegrae 
no mecze: 

HASMONEA — UKRAINA 2:2 (0:1), 

Mecz był b. ładny i żywy. Hasmonea 
była w sumie drużyna ciekawszą, zdo- 
hvwaiąc sie na wiele inicjatywy. Atak 
lei pracował b. składn'e pomoc praco- 
wita a trójka obronna grala również 
bezbłednie. Wszeikie akcje Hasinon:i 
były wiec optycznie ładniejsze i przv= 
niosły więcej możliwości bramkowyc!. 

Ukraina grat iuż znaczuie gorzej. Sta 
bo pracowała piatka rapadu. pomoc za 
często gubiła się w momentach. kiedy 
potrzebna była jej interwencja. Najlep- 
Sza natomiast obrona i bramkarz Bo- 
svi. Bramki dla Hasmonej zdobyli Pi- 
nes i Silber, dla Ukrainy — Magocki i 
Skoceń. Mecz był nadzwyczaj interesu 
jacy. I warto zaznaczyć, że leszcze nA 
pięć minut przed końce:n wynik brzina? 
1:1. Wobec wyniku merozstrzygnięte- 
go. nwniano zarządzić iosowanie., W 
wyniku którego do finału turnieju we- 
szła Ukraina. 

POGOŃ — CZABNI 3:0 (2:0). 

Pogoń grala bez Matyasa II 1 Luchte 
ra. w składzie: Albański; Jeżewski 
Lemszko: Hanin, Wasiewicz. Suma- 
ra; Niechcioł, Kraus. Zimmer, Kluz, Bo 
rowski. Czarni nie mei równeż kome 
metn byli osłabieni brakiem Czyżew= 
skiego. Śmagowicza | Małodobrego. Po 
ziom tego meczu by! już nieco gorszy 
j wegi poprawie doniero w druziej p9- 
lowie. lednakże okrss ten wobec zapa- 
dałacych ciemności skrócony został ty. 
ko do 25 minut zry. 

Pogoń rozegrała sie na calego don e- 
ro w drugiej połowie. Atak początko- 
wo dość niezgrany. vóżniej się rozru- 
szał. Nairuchliwszym był w tej linii 
Nicchkioł, pracowity i pożyteczny choć 
nie maiącv zrozumienia u łączników — 
Zimmer. Pomoc poprawna, a b. mile 
rozczarowała obrona. 


Czarni mieli zapał f kondvcię. a tyko | 


czasami krótkie przebłyski bardziej 
celowych pociąznęć. Silny punkt posia 
daj w bramkarzy Lukasiewicz następ 
nie w Chmielowskiew Dwie bramki ć 1 
Pogoni strzelił Borowski, jedną Kiuz. 
Sędziował p. Medycx:. 

W drugim dniu turnieju. w finale spot 
kały się ze sobą: 

PONIEDZIAŁEK 

W drugim dniu turnieju odbyły się me 

cze finałowe. 


Debiut Legii wątpliwej wartości 


Mecze pilkarskie, rozegrane w świę- 
ta w Warszawie, przyniosły następu- 
jące wyniki: 

Legia — team Makah 1 Gwiazda 
2:1 (0:0). Pierwszy wystep .legioni- 
stów" w bieżącym sezonie wywdał 
znaczne zainteresowai::e. Eks-lifowa 
drużyna wystapiła bez swych „amery- 
kańskich" graczy. Legia choć wygrala. 
mie zainpowowała. Wojskowi grali ə- 
stro. nawet brutalnie. 

W pierwszej połowie w 25 m sędzia 
usumął Przeździzckicgo Il za uderze- 
nie w twarz Feirbautna LI. Od tei 
chwili Legia gra w dziesiątkę. P3 
przerwie Przeżdziecki ! obrażony sch? 


„ L. Walicki, 
pier. Trębacka 2 


otrzymał kilka dziesiątków listów z dalszymi za- | natychmiastowe i dożywotnie zdyskwalifikowa- 
rzutami pod adresem sędziów pięściarskich, do- nie winnych, jeśli zaś było inaczej — sędziowie 
tyczącymi zarówno meczu „Stal“ — „Victoria, 


musieli otrzymać satysfakcję. 


dzi z boiska i kierowniciwo napadu 9- 
beimuje Gabrysiak. W tej części grr 
Legia zagrała bardziej skutecznie 
zdobywa bramke orzez Frankowskie- 
go. Wyrównał dla tean:u z ładnei akc:i 
Lapon. 

Na kika mirut przed końcem Fran- 
kowski zdobywa zwycięską bramke z? 
strzału Framkowskiego z centry Ga- 
brysiaka, W teamie na wyróżnienie za 
sługuie trio obronne: Kerensztetn Feini- 
baum. Go!dberg. Sędziował dobrze 95. 
wW Hatber. 

C.W.S. — Polonia 8:1 (1:0). Potonia 
wystąpiła w mocno otiabionym skla- 
dzie. Zwycięstwo drużyny fabrycznej 
niespodziewane. ale zusłużone. 

Gwiazda — Makabi 3:0 (1:0), Pewne 
zwycięstwo A-klasowej Gwiazdy nad 
Makabi. Słabo wypad! w tym mieczu 
bramkarz Makabi — Kerensztein. 


| 


Pogoń — Ukraina 2:1 (0:1). Do meczu 
tego Pogoń wystąpiła bez Wasiewicza, 
którego pozycię zajął Hanin, na prawej 
pomocy grał Kraus, a w ataku na pra- 
wym łączniku Karpiński. Mecz był bar- 
dzo ciekawy i należał do najbardziej 
emocjouujących spotkań turniej1 Ukrai 
na grała znacznie lepiej, niż w niedziele. 
w Pogoni natomiast dla odmiany poważe 
nie szwąnkowała pomoc, a nadto napad 
bardzo mało i rzadko strzelał. Do przere 
wy prowadziła Ukraina 1:0, uzyskująz 
bramkę przez Magockiego. Po przerwie 
Pogoń mocno przydusiła i wyrównułący 
punkt zdobył Niechcioł. Ukraina posta- 
nowiła za wszelką cenę utrzymać wynk 
rem:sowy. Od tego momentu grano bare 
dzo ostro i w pewnej chwili doszło do 
mocnych kontuzyj, w wyniku których 
opuścił boisko bramkarz Ukrainy. Druzi 
punkt dla Pogoni strzelił również Nie- 
chcioł. Sędziował bardzo słabo p. See- 
man, który w wielkiej mierze ponosi od 
Jpowiedzialność za dopuszczenie do ©- 
strei gry. 

V meczu o trzecie miejsce Hasmonea 
wygrała 2 Czarnym: 1:0 (1:00 Bramke 
dla Hasmonei zdobył Rotste:n. Obie drm 
żyny grały w niekompletnych składach, 
przy częin Czamym zabrakło 6 graczy 
pierwszej drużyny. Hasmonea była przez 
cały czas lepsza, zwłaszcza dość Silnie 
przeważała technicznie. A 


reumatyzm: 
Kłuje tu - Kłuje tam 
Kto sobie te pierwsze 
oznski zapamięta 
ponłucha dobrej rady 


A 


ASPIRIN $8 


dukt zaufania 
Preparat wyrabiany w kraju. 
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Odpowiedzi Redakcji 


P. T. Trzep.. Łomża. — Otrzymalie 
śmy. wykorzystamy przy naibliższef 
sposobności. 

P. J. Len.. Koło. — Pierwszy 52, dru 
gi 39. Nie uleza watpliwości, że Wła- 

: dystaw Cvzaniewicz. 

K. S. Strzelec, Janowa Dolina. Wia- 
| domości mocno spóźnione. Część z 
nich drukowaliśmv iuż. W przyszłości 
konicczne jest teino... 

P. prof. F. Buch.. Pióćsk, — Dz 
ieanv za pamieć. Niestetv. 
spóźniony i zbyt obszerny dla pīzoro- 
bienia. Na dział ten możemy poświecić 
zaledwie kilkanaście wierszy. Ramy pł 
sma sa zbyt szczupłe. 

Gim, Koło Sn. w Trzemesznie, Zdice- 
cie słabe, ruszone. Zresztą — czas już 
myśleć o śmortach letnich. 

P. A. Sier.. Grudziadz. Najpredzei be 
dzie. gdy zwróci sie Pan bezpośrednio 
do red. Jana Grvżewskiczo w Paryżu. 
av. Vazram 5$. 

P. L Fur. Kraków, — Wyvjaśnienia 
posyła sie do pism. które zamieściły 
błędną informacie. Polemiki w imieniu 
osób prywatnych nie orowadzimy. 

P. Tad. Sob.. Poznań, Przynominalie 
śmy jedynie kontakty paryskie. stad 
pominięcie wvstepów Warty w Stras- 
sburzu j Hazenau. zakończonych viek 
nymi sukcesami piłkarzy Poznania. 
Przyjdzie hezwatpienia moment odpo- 
wiedni, gdy znajda one uwypuklenie. 

P. Poweł Gold., Żyrardów. List prze 
kazaliśinv naszemu korespondentowi w 
Łodzi. który udzieli odpowiedzi bezpo” 
Średnio. 

P. Z. Nos, Warszawa. Za życzliwe 
zwrócenie uwazi — dziekujemy, Istot- 
nie. nie jesteśmy w możności prowa- 
dzić obszernie tezo działu. Bład w mod 
nisie może zdarzyć sie iednak zaw$ze, 
nawet w dziedzinach, Które zajmę 

dużą część naszego nisma, 


— Tak, a tobie dać w szczękę. Gość niewąt- 
pliwie ma rację. Oszukują, umawiają się, nie ma 
dwóch zdań. Robią grandę, jak się to mówi. Ale 


„Król Wywiadu”, czujący się Świetnie w tej! ty zrobiłeś kryminał! Co innego tępić i zamykać 
atmosferze walki i niezwykłego napięcia, posta-| złodzieła, a co innego stwarzać taką atmosferę. 


wego“. 


leźć! Z Jedliczem się nie udało, 


w pełnej formie! Przede wszystkim starałem się 


dziów waliły się gromy najstraszliwszych oskar-|nowił podjąć poszukiwania „Widza Sprawiedli- | w której człowiek przestaje wierzyć w uczciwość 


swoich najbliższych i dochodzi do przekonania, że 
— Ja go znajdę, panic szefie! Muszę go zna-, Świat to jedno olbrzymie więzienie!... 


ale teraz jestem — Słuchaj... 


— Zaraz będę słuchał. Teraz ty słuchaj. „Widz 


pogadać z Maczkiem, Kawczyńskim i Zagórą, ale: Sprawiedliwy“ ma racię. ale ty nie masz racji 
odpowiedzieli, że obowiązuje ich tajemnica sę-|i nie masz prawa publikować takich historii. Na- 


dziowska. 


Żarnowski kiwał głową, 


skoków „Półkorka” 


wej przyjaźni. 
— Kłaniam się redaktorowi! 
— Serwus, stary! 


— Pokaż mi tego „Widza Sprawiedliwego!“ 


~- — Chcesz go uścisnąć? 


Nie chcą dać żadnych informacyi. 
Wiem tylko, że wysłali do związku listy z pro- 
śbą o zawieszenie w czynmościach i przeprowa- 
dzenie dochodzenia... No, jadę. Cześć!... 

paląc papierosa za 
papierosem. Po wyjściu Midorowicza zabrał się 
do pracy, ale nie był zupełnie usposobiony do pi- 
sania. Zastanawiał się, czy nie wyjść gdzieś na 
przechadzkę, kiedy zameldowano mu przybycie 
Ględzika. Pan Włodzimierz szczerze się ucieszył. 
Łączyła ich stara znajomość, nawet coś w rodza- 
ju przyjaźni. Określamy to tak ostrożnie dlatego, 
że wobec „nierówności“ | ekscentrycznych wy- 
trudno było zdecydować, 
czy człowiek ten zdolny jest do uczucia prawdzi- 


— Więc co. 


czyć. 


pisał do W. O. Z. B. dobrze, niech związek zajmie 
się tą sprawą, lecz... 

— Czekaj, do diabła! Czasami zachowujesz się. 
jak policjant. Masz słuszność, wiem, wiem dosko- 
nale, zagalopowałem się. Nie przypuszczałem, że 
zrobi się takie ogólne zamieszanie. Nie potrzebu- 
jesz mi tego tłumaczyć... 


teraz zamierzasz? 


— Skłonić innych do jak najszybszego prze- 
prowadzenia śledztwa, aby całą sprawę zakoń- 


— A jeśli dochodzenie wykaże, że autor gło- 
śnego już dziś listu nie myli się, jeśli rzeczywi- 
ście kartki dwóch sędziów są identyczne?... 

— Poczekamy. Gdyby naprawdę udowodniono 
spisek sędziów, 


rozumiesz chyba, że tego nie 


przemilczę, że moim obowiązkiem będzie dopro= 
wadzić do bezpardonowei wolny o czystość spor= 


towych obyczajów!.. 


QD. c. n.). 
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Londyn, w marcu 1937. 


Nareszcie! Trrynaścia lat czekał Oxford na 
So chwilę. Trzynaście lat osada „ciemno-nie- 
Bieskich'* byta stale bita przez ewych „ja- 
ano-niebieskich''* wepółzawodników. Nieustan 
ne powtarzanie się zwycięstwa Cambridgu za 
częło już pozbawiać ten najbardziej trady- 
cyjny wyścig w Anglii jogo efektu „emocjo- 
nalnego"'. Gdyby Cambridge zwycięży! je- 
szcze kika razy, szeroka pubilczność prze- 
stałaby sig interesować tym widowiskiem, o 
sgóry wiadomym wyniku. 

Właściwie mówiąc, aport wioślareki jest, 
stosunkowo mato rozwinięty w Angli I icz- | 


ba czynnych jego zwolenników jest znacznie | awykie 


smniejsza, niż w wielu krajach na kontynen- 
cie. Ale gdy jnt w roku 1829 studenci Ox- 
fordu | Cambridga postanowili po raz pierw- 
szy zmierzyć owe siły na neutraśnych wo- 
dach Temizy, przedsięwzięcie to wzbudziło 
takie zainteresowanie, że regaty stały się z 
biegiem czasu czymś w rodzaju święta naro- 
śowego. 

Ten pojedynek dwóch Starych zmiwersyte- 
tów na przestrzeni pięciu pokoleń zawiera 
w sablo coś więcej niż zwykle wyczyny spor- 
towe. Bo jeśli chodzi o same rekordy, to 
przy całej efekctowności tego wyścigu, bardzo | 
często wyniui jego nie stoją na najwyższym ` 
poziomie. (W tym roku naprzykład, Oxford 
mial czas najsłabszy od roku 1877). Urok 
tradycji w danym wypadku przyćmiewa in- 
mę, czysto fachowe strony tej imprezy. co; 
wiosnę od przeszło stu lat cała niemal Anglia 
rozpada się na dwa obozy: tych co życzą 
scesa „,,dark-blues' i tych, którzy pragną | 
wwycięstwa ich rywak, „light-blues''. Wpły- 
nęło na to dużo przyczyn, na tle rywaliza-! 
eji tych starych uczelni w różnych dziedzi. | 
nach życia narodu; ale będziemy ich m wy- 
mieniać | zastanawiać się nad pytaniem, skąd 
się biorą sympatie dila Oxforda i Cambrid- 
gu. Musielibyśmy się cofnąć co najmniej o 
szeżćset lat, co przekracza ramy niniejszego 
artykulu. 

Oxford — Cambridge ma jednak poważne | 
walory sportowe. jest to najtrudniejszy i| 
najdłuższy wyścig wioślarski świata. Nor- | 
małne regaty odbywają się na przestrzeni ma ! 
ximum czterech kiłometrów, podczas gdy 
trasa tego wyścigu wynosi prawie sledem. 
Takie „maratony“ urządzane są zwykle na 
jezłorach, lub rzekach o stahym prądzie. Ta- 
miza natomiast jest rzeką, z przypiywem i 
odpływem morskim, o zdradliwych prądach 
1 wirach. Badanie trasy Putney-Mortiuke i| 
przygotowywanie się do wyścigu wymaga | 
dłuższego czasu | uciążliwego treningu. W | 
związku z tym, ustalenie daty wyścigu na- 
stępuje po dokładnych astronomicznych" 
obliczeniach; trzeba bowiem o kilka miesięcy 


ge miał szybkość, efektowną fechnikę, 


ı wie, czy ta „rycerskość', me przyczyniła się 


do ostatniego wyniku. 

Obie osady zostają wybrane po najbar- 
dziej starannej Bselekoji. Treningi przygoto- 
wawaze rozpoczynają się już na jesieni. Od- 
bywają się one na wodach Camu w Cam- 
bridge, oraz na Isła w Oxfordzie. W pierw- 
szym stadium biorą w nich udział po czte- 
ry łodzie w każdym uniwersytecie. Wypró- 
bowanych zostaje w ten sposób po kiikudzie- 
sięciu najlepszych wioślarzy. W końcu lłs:9 
pada, po długich etlminacjach pozostają już 


j tytko dwie łodzie, tak zwane „trial-eighte'', 


które rozgrywają między sobą wyścig. Na 
zwycięskiej osadzie tego wyścigu ogiera się 
ostateczny skład ósemki danego mai- 
wersytetu. 

Po Bożym Narodzeniu następuje okres 
prawdziwego treningu. Szczęśliwi wybrańcy, 
których wyznaczono do obozu treningowego, 
muszę w tym okresie zrezygnować ze stu- 
diów. jest to równoznaczne ze stratą seme- 
siru, a często nawet i całego roku uriwer- 
syteckiego. Ale czym jest ta strata w po- 
równaniu x zaszczytem wiosłowania dia 
Cambridgu lub Oxfordu! Każdy „rowing 
biue' (reprezentant Cambridgu bb Oxfordu 
w wioślarstwie) ma i tak zapewnioną karie- 
rę życiową; odznaczenie to jest cenione tu- 
taj często wyżej od stopnia naukowego. 

Na dwa miesiące przed wyścigiem obie o- 
sady przenoszą się na wody Tamizy i obie- 
rają sobie kwatery w okoikach Londynu, 
Teraz rozpoczyna się okres najuciążiiwsze- 
go treningu: poznawania trasy i przyzwy- 
crajania się do ciężkich warunków dług- 
dystansowego wyścigu. Przez cały ten okres 
osada mieszka razem, jada razem, I w ogó- 
le znajduje się pod najsurowszym reżimem. 
Wyznaczona zostaje specjałna dieta: dużo — 
mięsa, jarzyn i owoców; w miarę — ttusz- 
czów i mleka; jak najmniej — potraw mącz- 
nych i słodyczy. Dla wzmocnienia natomiast 
poleca się jeden litr piwa dziernia, a w oœ- 
kresach bardzo ciężkiego treningu nawet tro- 
chę szampana(!). Wstaje się o g. S-ej, kta- 
dzie do łóżka o g. 10.30. Dwie godziny dzien 
nie wiosłowania — godzina rano Il godzina 
po obiedzie; poza tym zaprawa glmnaatycz- 
na | dużo odpoczynku. Tryb życia dość mo- 
notonny, mie z niego powstaje wspaniała for 
ma fizyczna. 


Swoje zwycięstwo zawdzięcza Oxtord wta- 


śnie lepszej kondycji fizycznej. Wobec bar- 
dzo clężkich warunków jakie towarzyszyły 
środowerm wyścigowi, 


większa przeciętna 
waga (różnica wynosiła 4 klio na osobę, na 
korzyść Oxfordu), oraz sHniejsze | dłuższe 
uderzenia zadecydowały o wyniku. Camóbrid- 
lecz 


nderzeniom jego brak było „sity popędo- 


wcześniej wybrać odpowiednią chwilę, kiedy | wej". 


według obilczeń nastąpi przypływ SEBA 


Tak przerwana została trzynastoletnia pro- 


| PPE Tltdena. „Big BHI“ 


PRZEGLĄD SPORTOWY Wtorek, 30 marca 1937 rofa 


_ Dlaczego Anglia szaleje 


po zwycięstwie Oxfordu nad Cambridge 


żany o „dekadencję' i „zniewteścienie'' zre- 
habilitował się w sportowej opinii angiei- 
skiej. Czy jednak zdoła uzyskać tak dominu- 
jące stanowisko w wioślarstwie angielskim, 
jakie Cambridge zajmował w ostatnich ta- 
tach, jest rzeczą raczej wątpiiwą. We wezel- 
kich bowiem innych tegorocznych regatach 
osady coliegów z Cambridge triumfowały nad 
konkurentami z Oxfordu. Wyniki zeszłoroczne 
w Heniey ł na Olimpiadzie dowiodły rów- 
mież, iż nowoczeeny aty „Faśrbaim''* (repre- 
zentowany przez Cambridge, Szwajcarię, A- 
merykę i Australię) jest skuteczniejszy od 
| stytu „ortodoksyjnego, któremu hołdowała 
tegoroczna osada Oxfordu. 


Jerzy Sokołów 
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PO 13-TU PORAŻKACH — NIESPODZIEWANY SUKCES! 
Ósemka Oxfordu zmęczona, ale radosna, defiluje ku przystani, gdzie zostanie uwieńczona zd, 


zwycięstwo nad Cambridge. 


i í 


— 


Ameryka we wiadzy tenisu 


Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego” 


HOLLYWOOD W MRRCU 


Może to się dziwne wydawać w Europie, 
ale o żadnym sporcie nie mówi się teraz tyle 
W Ameryce co o tenisie. Przy tym teraz przy 
najmniej na Wschodzie gra się tylko trochę 
w halach. W Kakifornii można grać przez cały 
rok; to też grają dzień i noc (w nocy przy 
| reflektorach). Piace są niezmierme twarde, 
jprawwie wszystkie są z kamienia. Trzeba 
raz zagrać na takim płacu aby zrozumieć te- 
nie amerykański z jego plorunującym serwi- 
sem i prymitywną grą przy słatce. Udany jest 
w tych warunkach naprawdę me do odbicia. 


Nie mogli nadążyć 

W tych dniach pojawiła się w prasie ame- 
rykańskiej krótka notatka: zeszłoroczny mistrz 
Ameryki Alison wycofuje się defimitywme z 
życia zawodniczego. Razem z nim jego par- 
tner dubłowy van Ryn. Trzeba cię zająć m- 
teresami. Allison jest bankierem, Ryn adwo- 
„katem. Ale rezygnacja nastąpiła nie z powo- 
du interesów. Obaj me miell już eit. 

Allison, van Ryni Piękna karta historii te- 
nisu. Jak to wszystko prędko mija. Kto myśl 
dziś o nich. 

Tilden — druga klasa 

A Tiden? No Tildena tax prędko ale zapo- 
mnimy. Ale jako gracz aktywny Tikden też 
się już nie liczy. Niedawno przyjechał do Los 
Angeles I rozegrał mecz z Plaa; przymrło 300 
osób. Tilden stat stę drugim garniturem. Kto 
chce zobaczyć tenis w halach, tenis zawodo- 
wy przygląda się Perryemm i Vincsowi, 

Tiśden zrobił jeszcze ten błąd, że jeździł 
w ślad za Perrym i Vinesem. Pubhiczność, któ- 
ra widziała wieki pojedynek, nie byta już 
jest naprawdę 


"0" uta prądu. (Regaiy bowiem odbywa- | cesja zwycięstw Cambridgu. Oxford, oskar- stary ł bardzo wolny. Są chwile w jego grze, 


ją sę przeciw prądowi). Nie nmiej ważna 
jest sprawa wiatrów oraz najdoktadniejszej 
znajomości Tamizy, która wprawdzie nie po- 
siada żadnych raf | skał podwodnych, ale ma 
swoje tajemnice. 

Trening na samej trasie Putney-Mortiake, 
odbywa się codziennie w przeciągu dwóch 
miesięcy, pod kierunkiem „odd blues'* — by- 
tych uczestników tego wyścigu, najlepszych 
ekspertów obu stron. Jest bardzo charakte- 
rystyczne, jeco dowód fair piay tych zawo- 
dów, że Cambridge zaofiarował dwa lata te- 
mu owych pięciu trenerów Oxfordowi I kto 


Diavolezza 


ZURYCH, 29.3, — Tel. wł. — Do- 
toczy zjazd z lodowca Diavolezza 
koło Pontresiny, długości ok. Il im, 
jeden z najpiękniejszych zlazdów na) 
świecie, przyniósł sensację. Zwyciężył | 
Reinalter (jumior) z St. Moritz w 13:42 | 
przed Robbim i czterokrotnym zwy- 
cięzcą tego wyścigu Romingerem. 

Skoki w Davos wygrał Binger Ruud 
(TI mtr.) przed swym rodakiem Haa- 
nesem i Szwajcarem Kauimanem. 


EKSPEDYCJA PIŁKARSKA WE 
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D sak 


FRANCJI i 


Od lewej: Martyna, Piec I, Wodarz, Piec Il, Wilimowski, Piontek, i Wasiewicz, Wostal, sędzia 
Leclerc, Żiżka, Matyas, Albański, (klęczą) Rudnicki, Michalski, Szczepaniak 


Prenumerata wrcz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesiecznie; kwartalnie Żł. 4.—, 


| w których stary tew zdaje się budzić gdy ude- 

rza piłkę tak, jak nikt tego nie potrafił. Ale 
to są (iko chwile. Publiczność się nadzi, co 
goruza, wcale mie przychodzi. Tilden jako 
| gracz się skończył. Tragiczne jest to, że 
wszyscy 0 tem wiedzą, oprócz niego, 


Daviscup 
przede wszystkim 


Jak długo będzie magnesem Perry? Dziś ce- 
kawi nietylko dlatego, że jest najmłodszym 
1 chyba najlepszym zawodowcem „ale i dla- 
tego, że jego przejżcie do obozu zawodowców 
podn$osło niestychanie szanse Ameryki na 
zdobycie pucharu Davisa. 

Anglia nie jest już miezwyciężona, przeci- 
wne Anglia przegra z każdym państwem 
które dojdzie do finału, że będzie nin Ame- 
ryka nie jest to wcale powne. Niezapomniano 
ta jeszcze zesziorocznej porażki z Australią. 
I wiedzą też, że Niemcy są bardzo siine. Ale 


Anglię można pobić, więc robi się wszystko 
co można, aby dojść do finału. Zapowne, za- 
wsze starano się o to, ale wszystko to ble- 
dnie wobec skoncontrowania wysiłków tego- 
rocznych. 

Związek amerykański ma nowego preze- 
sa, p. Holcombe Ward. To energiczny pan 
ten Mr Ward, tym bardziej zdccydowany na | 
odzyskanie pucharu, że grał w pierwszych 
meczach pucharowych w latach 1900 } 1902. | 
Odrazu zrewoucjomzował trochę Związek. 
Zmusit go do skoncentrowania wszystkich wy- 
skków na puchar Davisa. Powstała nowa ko- 
misja, która ma się zajmować tytko wynsj- 
dywaniem nowych talentów i ich rozwojem. 
Komisja, która zajmuje się obsyłaniem tur- 
niejów zagranicznych podlega komiejł pucha- 
rowej. Graczowi, który ma jakiekolwiek szan- 
sę w pucharze nie wolno wyjeżdżać. 


Bojkot Europy 


W rezultacie w tym roku jeszcze mniej gra- 


RSP WW WOP PE ZORG EZ W WE IE m wiwa I. |) 


Zamora uratowany 


już gra 
Ricardo Zamora przedostał się za kordon! 
Wieść ta lotem błyskawicy obiegła po całym 
świecie. Sfery piłkarskie odetchnęły z ulgą— 
oudowny bramkarz został uratowany. 
Pierwsze karta kariery Zamory została ra- 
mknięta — tak jak zamknęły się za nim gra- 
nice Hiszpanii. 22 tata na boisku, przeszło 
tysiąc rozegranych meczów. Załamania... nie- 
odzenia — oczywiście też zdarzały się w 
| żyela Ricarda. Do dziś Zamora nie może zapo 
mnłeć kięski londyńskiej na boisku Highbury. 
Po raz pierwszy gral w Angi i po raz pierw 
szy strzelooo mu 7 bramek! 
W czerwcu 1936 r. Zamora był jeszcze na 
P taet? W Walencji rozgrywał się finał 
| pocharu Hiszpanii. Zamora bronił barw Ma- 
drid F.C. przeciw F.C. Barcelona. Koniec me- 
czu się zbilżał — Madrid prowadził 2:1, Bar- 
celona atakowała z niezłychaną wściekłością. 
Wyrównać za wszełką cenę, a potem wygrać 
przedłużenie — pian byt przecież jasny. 


Gol, który nie był 


golem! 

— Miałem ciągie przod oczami sławnego 
Escola — wspomina Zamora. — Kręcił się nie- 
ustanie przed moją bramką, czatował na 
strzal. Wreszcie gruchnął z kiko kroków. 


| tomnié sobie, jak echwyciłem plikę. Może 
przypadek, może intuicja?... To była moja 
ostatwa parada. 


| Zamora, który przebywa obecnie w Ni- 


w Nicei 
Mecz skazańców! 


Aby mu się nie nadzilo, podarowano mu na- 
wet piłkę futbolową | zorganizowano mecz 
skazańców na podwórcu więziennnym. 

Po miesiącu przebywania za kratkami, Ri- 
cardo został wypuszczony na wolność. Na 
okręcie acgentyńskin wydostał się ze swej 
niewdzięcznej ojczyzny. Przez Marsyhe przy- 
jechał do Paryża. 

Teraz gra w Nicel. 


Norwegia jest w kłopocie! 


(Od własnego 
Osło w marcu. 


Kilka dni temu sytuacja była bardzo 
prosta! Myślano tu o rozegraniu meczu 
z Polską w listopadzie w Warszawie, z 
tym, że rewanż odbyłby się w Osło w 
przyszłym roku. Tymczasem mistrzostwa 
świata wywróciły piękny ten plan. Nie ma 
naturalnie sensu organizować mecze 
przyjacielskie, gdy los zrządził, że Poe 
ska į Norwegia, godobnie jak na Olm- 
dzie. znów walczyć mają o lepszą loka- 
tę. 

Nie ulega wątpliwości, że oba państwa 


Usłyszałem jeden wieski ryk: ,goooi!...“. Ale | wraz z trzecią Irlandią dojdą do poro- 
to nie byt gol. Nie jestem w stanie uprzy- | Zumienia i mecze mistrzowskie zaaranżo 


wane zostaną tak, by wszystkim by!o 


najdogodniej. Niestety jednak w tel chwil 


li nie można niczego się dowiedzeć, a 
to z tej prostej przyczyny, że każdy ' 
szanujący stę Norweg na Święta wybDie- 


cei, bardzo niechętnie opowiada o swych prze | rą się w góry (niżej podpisany stwier 


| życlach hiszpańskich. Nie ulega wątpliwości, 
że ma zamknięte usta. Coż jednak przedo- 


dził tym samym, że nie zalicza się do | 
„szanujących* się ludzi, w rzeczywisto- 


stało się do wiadomości publicznej. Cytuje- | ŚCI jednak do biurka przykuła go tylko 


my słowa Zamory. 


Zamora dowiaduje się 


o swej śmierci 

— Pewnego wieczoru ostrzegi mnie przy- 
jaciełe, abym nie wychodził z domu, bo sta- 
nie się coś strasznego. Nie wierzyłem, ale za- 
stosowałem się do wskazówek. 

Nie opuwszczałem mieszkania, pilinowałem 
swej żony i synka. Wybuchła rewotucja; ea- 
łe wieczory spędzałem przy radiu. Jakież byłu 
moje zdziwienie. gdy spłter zapowiedział. 

smutną nowinę: 

— Sławny bramkarz, Zamora, został dzić 
rozstrzelany I 

Wiadomość ta obiegła nazajutrz prasę ca- 
tego świata. 

Po pewnym czasie Zamora został istotnie 
acesztowany; zarzucano mu pracę w pismie 
antyrządowym (w dziale sportowym). Ricar- 
| éo powędrował do więzienia. W szarym do- 

|z powodzito mu się nie najgorzej. Mikcjan- 
ci poznali w nim fenomenalnego bramkarze 
[4 obchodziii się z nim z pewną czcią. ` 


Tegoroczny XI popis gimnastyczny 
„Jutrzni” będzie miał miejsce w Cyrku, 
w sobotę dn. 3 kwietnia o godz. 15-ei. 
Bilety są już do nabycia w sekretaria- 
cie Nalewki 2a codziennie między go- 
dziną 20—22. 


kontuzjonowana noga). Z 300 tysięcy 
mieszkańców Oslo conajmniej 110. znaj- 
duje sie na Świątecznej wycieczce, mię- 
dzy nimi są też wszyscy panowie ze 
Związku Piłkarskiego, to też nie ma mo- 
wy, by zdecydowano Się na jakiś krok. 
Na to czas będzie po przetrawieniu wra 
żeń górskich. 

Norwegia gościć będzie w roku bież. 
Anglię i Włochy, ustalono również ter- 


Następny numer Przeglądu Spor! 


towego ukaże się 
jak zwykle 

w czwartek rano 

dnia 1l-go kwietnia. 


MARATON W HELSINKACH 

HELSINKI 293. — Tel. wł. — Ma-| 
raton narciarski na Igrzyskach Ouna- | 
svaara wygrał mistrz Świata Niemi w 
3:16:04 przed Szwedami Engtumdem 
3:16:09 i Matsbo 3:19.05, Finem Jalka- 
nenem 3:20:55, Szwedem Wickstroe- 
mem i Finami Kampinenem i Hcikkine- 
nem, H 

BERLIN, 29.3, — Tel. wl, — W G6 ` 
rach Otwbrzymich konrbinację złożoną 
z biegu 12 kim, biegu ziazdowego i sla- 
lomu wygrał Czech Berauer przed 
Niemcem Lantschnerem. 

W Saksonii dwa konkursy skoków 
wygrał świetny junior niemiecki Paul | 
Krauss, bijąc rekordy skoczni Birgera | 
Ruuda. 


w 
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Innych krajach europejskich oraz zamorskich 
er. reklamy 40 gr. 


ERO oo 


czy wyjedzie do Europy nit w ietuch obia 
gtych. W Wimbledonie będzie grał team pu 
charowy (jeśli pokona Australię) ada nawet 
I to nic jest pewne. W Paryżu mie będzie asi 
jednego Amerykanina. Jeśli Jacobe zachce pos 
jechać, nie będzie mię jej ctawiało przeszkód, 
ale będzie muaiata cię zgłosić prywatnie, aby 
me występować jako oficjama reprezentantka. 

Wyciągnięto więc wnioski z dawnych bi~ 
dów. Ameryka nie chce już aby, talenty prrs= 
męczone, przystępowały do meczów pucharos 
wych. y 

Ale gdy Zwiąnck stara się uniinąć fednege 
błędu „popolnia się automatycznie dragi. Isos 
lacja jeszcze nikomu nie wyszła nu do 
zwłaszcza izolacja w sporcie THóem, ©: 
Lacoste, Perry simti się wielkimi gracza 
placach międzynarodowych mie u siebje w «c 
mu. 
Ale to tak myśl p. Ward. Są późniejsre tra 
ski. Najpierw trzeba odebrać puchar Darisą 
a potem zobaczymy. Wydaje eię, że naprawdę 
Ameryka może wygrać. Będzie to miato doało= 
ste znaczenie dla tenisu amerykańskiego, jej 
szcze  donloślejsze dla europejskiego. Nia 
ulega wątpliwości, że Amerykanie nawet pa 
zwycięstwie wierni  opiendid Iautatiod 
pozostaną u siebie w domu. A co to będzię 
miało za znaczenie dla Wimbledonu, Paryża, 
dia tenisu europejskiego — jest jasne. Forest 
Hil stanie się tym czym byt Wim "don. 


Aż nadejdzie znowu jakiś Tikden, który zła= 
mie dyscyplinę I kpląc sobie z izolaci po- 
Tyêko że Tiideni nie rodzą się na kami 
jedzie do Europy. 4 
niu. 3 


|| 
| 


Curt Riess Stelnam 


korespondenta) | 


miny meczów ze Szwedami. Danią $ 
Finlandią, wszystko inne iest w stan 
oelynnym. Norwegowie mają grać z Poi 
ską ielrlandią ale gdzie i kedy? — de- 
cyzja w tej sprawie zapadnie nie wcześ- 
miej, niż w kwietniu! W każdym raz© 
cieszymy się tutaj, że przysdzie nam 
znów zmierzyć się z polskimi połkarza 
mi. Wakka o medal bronzowy w Beriinit 
określona została przez prawie całą pra: 
se. jako najpiękniejsze spotkanie turn'e 
iu olimpijskiego. Tego rodzaju opinia na: 
klada obowiązki, bez względu na 
gdzie nastąpi trzecie z rzędu spotkania 
między Polską i Norwegią. 


w% 


TEAM LIGI PARYŻ 
w karykaturze Paris - Mi 
Calmels, Hiden, Lorentz, Ba 
de, Jordan Meuris, Aston, Si 
nyi, Couard, Cros, Veinante 


aamen 
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